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(Groźba centralistów, iż ustąpią z Rady pań­
stwa. Powód tej groźby. —  Wniosek Zeitliammtra
0 zmianie ordynacji wyborczej. —  W  sprawie na­
szej kolei Transw ersalnej; projekt p. Kozłowskiego. 
—  Wysłanie wojska do Podwołoczysk.)

Sobotnia Neuc f i  dc Prcsse skonstatowawszy 
ciągle zawody i rozpaczliwe położenie parłji cen­
tralistycznej, podsuwa jej w końcu zamiar ustą­
pienia z Bady państwa, licząc na to, iż po usle­
pieniu podobnem musi upaść ministerjum tera­
źniejsze, a Rada państwa będzie rozwiązaną. 
Najbardziej przestrasza centralistów wniosek 
Zeithammera o zmianie ordynacji wyborczej dla 
Bady państwa z kurji własności większej. Schraer- 
ling, ogłaszając ordynacje wyborcze dla sejmów 
krajowych, uznał je  za ustawy zasadnicze, które 
tylko przy takim  komplecie i większości zmienić 
można, jakich potrzeba, do zmiany konstytucji 
samej. Centraliści zaś Rady państwa, zaprowa­
dzając wybory bezpośrednie i uchwalając ordy- 
nacjęiwyborczą, nie wątpili, iż zawsze w Radzie 
państwa będą w większości, i aby sobie ułatwić 
zmianę ordynacji wyborczej na swą korzyść, gdy­
by się tego okazała potrzeba, nie ogłosili ordy­
nacji wyborczej jako ustawy zasadniczej. Teraz 
gdy większość m ają autonomiśei, cipostanowili sko­
rzystać z tej okoliczności, i prostą większością 
głosów zmienić ordynację wyborczą z kurji wła­
sności większej w Czechach i na Morawie, tak aby 
nie potrzeba było kompromisem dopiero z cen- 
tralistam i zdobywać mandaty dla kandydatów au- 
tonomistów. Hr. Taąffemu udało się wprawdzie 
przy ostatnich wyborach przeprowadzić kompro­
mis, i tym sposobem autonomistom zapewnić więk- 
bzość  w Radzie państwa. Ale wątpliwem jest, 
czy to się po raz drugi powiedzie, osobliwie te­
raz, gdy ministerstwo już coraz otwarciej staje 
po stronie autonomistów. Centraliści nie wątpią, 
iż przy nowych wyborach kompromis ten się nie 
uda, i dlatego usiłują oddawna przyprowadzić 
swą opozycją do rozwiązania Rady państwa. Te­
raz zaś, gdy przedłożony został wniosek Zeit­
hammera o zmianie ordynacji wyborczej, spo­
strzegłszy grożące sobie niebezpieczeństwo, p ra­
gnęliby rozbić Radę państwa, nim wniosek ten 
będzie uchwalony. Neue f r .  Fresse mniema, iż 
najpewniej da się to uskutecznić przez ustąpie­
nie wszystkich centralistów z Rady państwa. In ­
ne organa spodziewają się, iż łchwalony w Izbie, 
posłów projekt reformy ordynleji wyborczej bę­
dzie odrzucony przez Izbę paurw.

^  Ju ż  to zupełnie nieprawdopodobnej, jest, a- 
ieby wszyscy centraliści zgodziji się na, ustąpie­
nie z Rady państwa. W prawdzie gdy przy koń­
cu rządów burgerm inisterstw a ustąpili Polacy z 
Rady państwa, korona rozw iązała Radę państwa, 
ale w tedy korona i mniejszość minisierswya by­
ły  po stronie dążności, k tó rą  reprezentowali u- 
stępujący Polacy. Teraz zaś przeciwnie] korona
1 całe ministerstwo jest przeciwne ten Jen ej om. 
dla którychby centraliści ustąpili z Ra»y pań­
stwa. W ięc niema widoku, aby rozwiązywać mia­
no Radę państwa. Przeciwnie wszelka jest pe­
wność, że rozpisaneby zostały uzupełniaj tyce wy­
bory w miejsce tych posłów, co wystąpiliby z 
Rady państwa. Aż do dokonania tych w ili o rów 
odbywałaby Izba posłów regularnie swe, posie­
dzenia, załatw iała wszystkie projekta wniesione, 
a załatw iała szybko, gdyż nie byłoby komu prze­
wlekać rozpraw, a w końcu mogłaby w porozu­
mieniu z rządem nawet niejedną zmianę konsty­
tucji przeprow adzić!

Zresztą centralistycznym posłom miłe są  za­
wsze mandaty. Nie złożą oni ich tak  łatwo i 
nie zechcą się narażać na ponowne wybory. 
Myśl ustępowania z Rady państwa, poruszona w 
ich kołach, może właśnie doprowadzić do scysji 
między nimi i do rozbicia i zdemoralizowania się 
kompletnego.

A co się tyczy Izby panów, to jeśli korona 
Z rządem będą za przeprowadzeniem zmiany or­
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Zbliżał się do ojcowej zagrody, co^ go ści­
skało pod sercem, zatykało w gardle i gdy do­
szedł do opłotków, ryknął na cały gfts a łzy 
jak  groch leciały mu z oczu. Dopiero V te d y  są- 
siedzi zaczęli się koło niego gromadzić i pocie­
szać jak  kto mógł i umiał. Przybiegła i Basia 
wzruszona łzami brata.

— A chodź-że Franek do c h a t y — w ołała— 
a toć przecie ja siostra, nie wypędzani cię, i 
nie odmawiam łyżki strawy. Zostaniesz pó.ti se 
nie znajdziesz jakiej służby.

Na wyraz służba, z Frankowych <jczu poto- 
c iy ł  się nowy strumień łez. 1

—- No chodź-że, chodź — mówiła Rusią cią­
gnąc go za rękę. ■

— A idź-że Franek — mówili sfsiądy — 
5ói to do siostry nie chciałbyś zajrzeć.? 1

— Tatuś i tobie wydzielili parę papierków 
—• szepnęła — to ci je  dam w izbie, t

I  Franek poszedł prowadzony przej siostrę, 
a noże więcej przez ciekawość.

Wieczorem w karczmie nikogo nie było, 
jak zwyczajnie w roboczy dzień. Jaki taki wpadł 
na kieliszek wódki, wypił i uciekał co żywo. 
Franek chodził po izbie szynkowej sam Jtiy, pa­
ląc krótkiego. A rad był pogadać z ludźmi, z a ­
bawić się z przyjaciółmi i poczęstować, aby jak  
móini zalać robaka, co mu serce gryzł. Całej

riwtny dała mu Basia trzydzieści papiorkóW* 
tyy tatuś przy świadkach przeznaczał.
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dynacji w yborczej, w Izbie panów znajdzie 
się większość za tą  zmianą. Nawet u centrali­
stów jes t to samo przeświadczenie, i dla tego 
nie bardzo kategoryczne są ich twierdzenia, iż 
I/.ba panów odrzuci projekt zmiany ordynacji 
wyborczej.

W  sprawie kolej Transwersalnej, odsyłając 
do naszej korespondencji wiedeńskiej, podniesie­
my niektóre ciekawe szczegóły z posiedzeń ko­
misyjnych I tu  okazuje się ślepa zaciekłość cen­
tralistów  i dziecinna, choć zawsze szkodliwa ta ­
ktyka zwlekania obrad

Na posiedzeniu z d 12. bm. po trzygodzin­
nych obradach, w których i m inister handlu i 
administracyjni i techniczni komisarze rządowi 
dali potrzebne wyjaśnienia, przystąpiono do kwe­
s t j i : czy budowę tej kolei oddać prywatnemu 
konsorcjum czy budować ją  kosztem’państwowym. 
Minister handlu br. Pino oświadczył, że projektu 
rządowego nie potrzebuje cofać, ale nie sprze­
ciwia się zasadzie budowania przez państwo i 
rząd w ogóle przyzwoli na nią. Tak więc wy­
brano p. Kozłowskiego na sprawozdawcę i pole­
cono mu, w porozumieniu z rządem wypracować 
projekt na zasadzie budowania przez państwo, 
i rezultat przedłożyć komisji kolejowej (nie pod­
komitetowi).

Dnia 14. bm. przedłożył p. Kozłowski ten 
projekt komisji kolejowej Izby posłów. Tu nagle 
słynny p .  Tomaszczuk w swojem i p. H erbsta 
imieniu oświadcza, że nie mogą go uważać za 
projekt podkomitetu, bo nie był w podkomitecie 
rozbieranym- Napróżno dowodził dr. Rieger, że 
p. Kozłowski prawidłowo postąpił, i i e  ostatecz­
nie ma prawo wnieść ten projekt jako swój sa ­
moistny; p. Graf (z klubu hohenwartowskiego), 
że sprawozdawca podkomitetowy ma prawo od­
noszenia się wprost do komisji — centraliści 
wrzeszczeli, a zastępca przewodniczącego cen- 
tra lis ta  W eeber ogłosił, iż rozprawę uważa tyl­
ko za ogólną nad projektem rządowym. W końcu 
aby zatkać gęby wichrzycielom, wniósł p. Ja ­
worski, aby projekt Kozłowskiego oddano pod­
komitetowi z obowiązkiem rychłego zdania sprawy.

Podkomitet m iał się wczoraj zebrać.
Projekt p. Kozłowskiego opiew a:
„Art. 1. Niedostające jeszcze do wykończe­

nia Galie. kolei Transwersalnej linie kolejowe : 
a) Żywiec-Nowy Sącz, b) Grybów-Zagórz i c) 
Stanislawów-Husiatyn — ta  ostatnia jako kolej 
wycinalna o torze normalnym — mają być za 
preliminowaną kwotę 24,200.000 zfr., k tóra za 
kwot3 maksymalną uważaną byA winna, najdalej1 
w przeciągu półczwarta roku na koszt państwa 
wybudowane.

Art. 2. Do wykonania określonej w art. 1 
budowy kolejowej przywiązany jest warunek, a- 
by kraj Galicja zapewnił ustawą krajową, że na 
opędzenie kosztów wykupu i wywłaszczenia grun­
tów, pod wymienione w art. 1. linie kolejowe 
potrzebnych, przedsiębiorstwu kolejowemu, a 
względnie skarbowi państwowemu wypłaci z fun­
duszu krajowego sumę ryczałtową 1 mil. zfr., 
z której na linię a) Żywiec-Nowy Sąćz 300.000 
zlr., b) Grybów-Zagórz 340.000 złr. a c) Stani-1 
sławów-Husiatyn 360.000 zlr p rzy p ad a; tudzież 
że na pokrycie wydatków z powodu zmiany kie­
runku i przenoszenia publicznych gościńców nie- 
erarjalnych na wymienionych w art. 1. liniach z 
funduszu krajowego przyczyni się sumą ryczał­
tową 100.000 złr., z której na linię a /  Źywiee- 
Nowy Sącz 30.000 złr., b) Grybów-Zagórz 34.0-00 
złr. a c) Stanislawów-Husiatyn 36.000 złr. przy­
pada.

Art. 3. Poczęcie budowy tych wszystkich, w
art. 1. wymienionych linij kolejowych a), b) i c) 
ma nastąpić jeszcze w r. 1881. W  tym celu po­
zwala się rządowi na r. 1881 kredyt w kwocie 
2,500.000 z łr -, który, o ile by do końca marca 
1882 r. nie został w zupełności użytym, jeszcze 
do końca marca r. 1883 użytym być może, w 
tym atoli razie tak  ma być traktowanym, jak  
gdyby w preliminarzu r. 1882 pozwolonym zo-

Nadbiegla Płachcina ze swą siostrą Kubo- 
wą, lecz F ranek  je przyjął przekleństwem i roz­
mawiać nie chciał.

— A cóż to, n ik t nie zajrzy — m ruknął do 
siebie. Czy przez Brzeziny zaraza przeszła?

—■ Patrzajcie — szepnęła sroka siostrze — 
jeszcze czego, aby się Indzie zbiegali do takiego 
kajdaniarza.

F ranek  p ierw szy‘raz w życia usłyszał wy­
raz ten zastosowany do siebie. Coś go tknęło 
boleśnie, jakiś żal i wstyd opanował, nie śmiał 
się odwrócić i odpowiedzieć. Posta ł chwilę w 
miejscu, popatrzał przed siebie i poszedł. Naza­
ju trz rano ludzie go widzieli na drodze do Bo­
rzęcina z łopatą na ramieniu.

XVI.
urno P rry hycie F ran k a  do Borzęcina rozpoczęło 
t  „ I robotników pracujących przy  wale.
Inna zaraz zapanowała wesołość i ochota. Ran- 
k& porzuciła dawnego wspólnika, aby z  ffwyifl 
Franeczkiem brać kubik.

Czy to skutkiem samotności więziennej, czy 
też dobrego wpływu Hanusi, a może go coś pod­
leciało, dość, że chłopak dał _ dziewczynie trzy ­
dzieści papierków do schowania. Co się wtedy 
działo w sercu Hanusi, tego-by nawet Zawrży- 
kraika nie umiała wypowiedzieć.

Pierwszego dnia wszystko szło jak^się pa­
trzy; dwa kubiki wcześnie wybrane, radość i o- 
cliota wielka. Lecz cóż gdy już nazajutrz Fra- 
neczka okrutnie boki bolały.

— Idź se spocząć, id ź — mówiła Hanusia — 
ja  już kubik sama wybiorę.

I  Franeczek usłuchał, a Hanusia sama brała 
i wybrała. Następne dni były do siebie podobne 
Franek  zaczynał z ochotą, lecz wkrótce ustawał-, 
gwoli tych swoich boków, Hanusia sama koń­
czyła. Za to w karczmie grając w ferbla z ro­
botnikami zdradzał dużo energii a często i siły.

W ieczorami bywała muzyka. F ranek wypro­
stowany jak  świeca, drobił z Hanusią, lecz dzie­
wczyna ledwo raz tylko przetańczyła i zaraz

stal, więc też do wydatków tego ostatniego ro 
ku wliczyć go w tedy należy.

Art. 4. Kwoty, kredytem według art. 3. ob­
jęte, winny być na razie zrealizowane pożyczką 
bieżącą, a w swoim czasie z wyniku finalnej o- 
peracji kredytowej, na tę  budowę przedsiębrać 
się mającej, zwróconemi.

Art. 5. Oprócz wymienionych w art. ]. pod 
a), b) i c) linij kolejowych mają być kosztem 
państw a zbudowane:

1) dalszy ciąg linii kolejowej Żywiec-Nowy 
Sącz od Żywca do granicy węgierskiej ku Cza- 
czy dla połączenia się z koleją Koszycko-Bogu- 
m ińską; „

• 2) odnoga od odpowiedniego punktu powyż­
szej linii do Krakowa (Podgórza), ewentualnie do 
Oświęcima.

Pozwolenie kredytu na przystąpienie do
budowy tej części pozostawia się ososobnej u-
stawie.

Celem uzupełnienia technicznych prac wstę­
pnych co do niej pozwala się rządowi na r. 1881 
kredyt w sumie 60.000 złr., a co do użycia o- 
nego naturalnie nie mogą być zastosowane za­
rządzenia, w  art. 3. niniejszej ustawy zawarte.

A rt. 6. Co do linij kolejowych, mających się 
wybudować w myśl a rt. ],, nadaje się uwolnie­
nie od stempli i opłat wszystkim kontraktom, 
podaniom i dokumentom, dotyczącym wykupu 
gruntów, budowy i instruowania kolei, tudzież 
uwolnienia od należytości, przypadających z po­
wodu przenoszenia własności przy wykupie 
gruntów.

A rt. 7. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z 
dniem jej obwieszczenia.

W ykonanie jej poruczam Moim ministrom 
handlu i skarbu .“

Do półurzędowej Polit. Correnp. donoszą ze 
ze Lwowa d. 14. b m .: „Tutejsza komenda jene- 
ralna zarządziła wczoraj popołudniu wysłanie od­
działu piechoty do Podwołoczysk, dokąd z po 
wodu wybuchłych w sąsiednich moskiewskich 
prowincjach burd żydowskich z każdym dniem 
coraz więcej wychodźców'napływa. To wysłanie 
wojska zarządzono w skutek reklamacyj władz 
politycznych, ponieważ sprawozdania starostów 
i komisarzy na granicy wykazywały chwycenie 
się środków zapobiegawczych jako pożądane, we 
wielu bowiem kołach, mianowicie żydowskich, od 
zywała się obawa, że bez wcześnego użycia środ 
ków ostrożności, ruch, szerzący się jak  burza z 
Kijowa ku zachodowi, mógłby w d an y m  razie 
przedrzeć sfię p rzez1 grataicę; a mianowicie dostać 
się do Podwołoczysk, oddzielonych tylko mostem 
od moskiewskiej stacji granicznej, Wołoczysk. 
Jak  bowiem w kołach żydowskich powszechnie o- 
biega pogłoska, zamierzały moskiewskie bandy 
chłopskie nadchodzącego poniedziałku (dziś; p 
r.) napaść na Wołoc-zyska.**

Koresponduj® „6az. Nar.M
Z pot! Wołoczysk d. 15. maja.

W  sobotę i niedzielę ubiegłą otrzymaliśmy 
znowu kilka prywatnych telegramów i korespon- 
dencyj specjalnych z Kijowa. Dla braku miejsca 
podać ich nie możemy dosłownie, wyjmujemy
więc tylko najważniejsze szczegóły.

** *
Na bulwarze w Kijowie w chrześciańsiim  

domu wykryto tajną drukarnię i znaleziono tam 
tysiące odbitych właśnie proklamacyj. W  prokla­
macjach tych partja  rewolucyjna zapowiadała, że 
wszystkie domy i całe mienie wszystkich „eks- 
ploatnjących** bez różnicy wyznania zniszczonem 
zostanie. W  tajnej drukarni przyaresztowano 
dziesięć osób — zajętych wkładaniem gotowych 
już proklamacyj do kopert.

Na kopertach były adresy arystokracji mo­
skiewskiej w Kijowie. Zaraz gruchnęła o tem 
wiadomość po całym Kijowie — arystokracja mo­

skiewska, k tóra dotychczas przypatryw ała się o- 
jojętnie — co więcej z pewną satysfakcją — 

jak  motłoch rozbestwiony niszczył domy żydow­
skie — zelektryzowaną została tą... pocztą Hio­
ba. Przed pałac jenerał-gubernatora Drentelna 
zajechało kilkanaście powozów, grafy i kniazie 
moskiewscy zaczęli raptem  Drentelnowi robić 
największe w d ó w k i  za brak energii... obojętne 
przypatrywanie się gwałtom itd.

'D renteln  la ta ł po pokoju jak  wściekły, na-; 
raz w rzasnął: „Dajcie mi spokój z waszemi wy­
mówkami. Dostałemwłaśnie wygowor z Petersbur­
ga, dlatego, żem przynajmniej nie udawał — że 
chcę coś zrobić — żem nie zachował nawet po­
zoru. A ja  spodziewałem się krestu. Wiecie prze­
cież dobrze, że nie mam m ajątku — cała moja 
pensja wynosi tylko 20.000 rubli rocznie (nie 
wliczając w to dochodów pobocznych) — bałem 
się narazić rządowi, byłem przekonany, że rząd 
chętnie patrzyć się będzie na gulanie naszych 
rabiat — a  tu, jak  grom z nieba, spada wy­
gowor. “

Drenteln pójdzie już w tych dniach w „du- 
rak i“, satysfakcję tę  dadzą Europie, na jego 
miejsce przyjdzie jenerał Skobelew, protegowany 
przez aryBtokrację moskiewską w Kijowie.

Faktem  jest, że D renteln podczas rozruchów 
motał się tylko — udawał zaaferowanego — 
stracił głowę i nic nie robił. Żydom, którzy 
zgłosili się do niego podczas rozruchów w nie­
dzielę, odpowiedział na ich żale „E 1 dajcie. mi 
pokój. Postarajcie się lepiej o to, ażeby Kijow­
ska Zaria  przestała wychodzić. Rozruchy te  wy­
wołane zostały przez te liberalne pisma. Nasz 
naród nie chce zasad liberalnych. “ Czy to  nie 
śmieszne, w tak  okropnej chwili mówić o Zarji 
Kijow skiej!

W czwartek wieczorem jen. Drenteln przez 
arystokrację moskiewską prawie zmuszony do te ­
go, rozwinął silniejszą agitację dla uśmierzenia 
rozruchów. Policji udało się wytropić na cmen­
tarzu 60 kacapów i kilku studentów, którzy w 
piątek chcieli sobie znowu pogulat’, poniszczyć 
uniwersytet, gimnazja i wszystkie pałace burżo- 
azji kijowskiej. P rzy  przyaresztowaniack znale­
ziono odezwy i spis domów chrześciańskich, k tó ­
re  nledz miały zniszczeniu.

Ciekawem jest to, że ostatnie rozruchy za­
miast utworzyć przepaść na zawsze pomiędzy 
p artją  rewolucyjną a żydami moskiewskimi, zbli­
żyły partję tę  do żydów. Dziś żydzi głośno na­
rzekają na rząd — usprawiedliwiając rewolucjo­
nistów. Żydzi sami powiadają : „Tam gdzie drze­
wo rąbią, trzaski lecieć mnszą. Rewolucjoniści 
chcą zelektryzować motłoch — zanieprzyjaźnić 
go z rządem — z którym  łączyły go dotychczas 
kordjalne węzły.1*

A więc — najbogatsi naw et żydzi — któ­
rzy byliby już nareszcie z trybu zachowawczego— 
z obawy przed wszelkiemi przewrotam i, trzy ­
mali z rządem moskiewskim, głośno te raz  po­
wiadają — iż stoją w przeciwnym obozie.

Moskiewscy urzędnicy^ najwyżsi podczas ro­
zruchów podle śię znaleźli. Kijowski burm istrz 
Eismann zamiast uśmierzyć rozruchy — rozda­
wał pomiędzy motłoch pieniądze i  przyrzekał 
nagrody -  ażeby tylko niszczyli wszystko, 
co do żydów należy.

Moskal jenerał Czerkasow, do którego ży­
dzi zrozpaczeni udali się z prośbą, ażeby przy­
ją ł  przynajmniej gotówkę, i przed motłochem ją  
ochronił, wyrzucił wszystkich ża drzwi i krzy­
czał: „Sukin syny — dawno wam się tó ńale- 
żało — nie zanieczyszczajcie mego domu — dru­
gim razem psami was gonić będę.“

Humanitarnie zachowywali się jedynie Polak 
jenerał komenderujący wojskami kijowskiemi W ar 
nowski i Moskal gubernator cywilny p. Hesse. 
Ci dwaj jenerałowie jedynie bronili żydów, i 
dali im nawet schronienie podczas rozruchów 
przed rozbestwionym motłochem.

Warszawa d. 12. maja.
Moskale nakoniec zaczynają się przyznawać 

do tego, że po dzień dzisiejszy unia podlaska nie 
jest i być nie chce prawosławną. Oto artykuł, 
który w tym względzie drukuie Nowoje Wrcmia, 
dziennik jak  wiadomo w calem znaczeniu tego 
wyrazu Polakom i polonizmowi nieprzychylny.

„stosunek zjednoczonych z prawosławiem — 
powiada Nowoje Wremia — przed pięciu laty  u- 
nitów, w polskich guberniach (sic) tak  w yrazi­
ście niedawno zarysowany w odmowie złożenia 
przysięgi na wierność w świątyniach prawosła­
wnych przed prawosławnymi księżmi, mimowoli 
nasuwa poważne pytanie, co może być tego po­
wodem? Jedno z dwojga sądzim y: albo samo 
zjednoczenie nie było dokonanem w poczuciu isto­
tnej potrzeby religijnej, albo ta  ostatnia została 
następnemi okolicznościami tak  przygłuszoną, że 
massa zjednoczonych unitów uważa zjednoczenie 
za pomyłkę, k tórą pragnie i s tara  się teraz na­
prawić. Z żalem powiedzieć musimy, że mnóstwo 
faktów świadczy, iż ostatnie nasze przypuszcze­
nie je s t najwięcej zbliżonem do prawdy (?..'. Dą­
żenie do zerwania nici łączących unię z latyniz- 
mem w istocie w tej unii istniało (w głowie re­
daktorów Nowego Wremieni), ale skutkiem niezrę­
czności przewodników w osobach z różnych stron 
Moskwy zgromadzonych i z miejscowemi stosun­
kami nieobzuajmionych pasterzy, nie było jak  na­
leży podtrzymanem. Bardzo być może, że w tym 
reakcyjnym ruchu już nietylko do unii ale nawet 
wprost do latynizmu, nie bez wpływu i udziału 
pozostaje działalność duchowieństwa katolickiego 
(myli się Nowoje Wremia stanowczo), ale cho­
ciażby tak  było, to fakt ten jako objaw z dzie­
dziny religijnej, czysto religijnych wymaga środ­
ków działania. Wobec takiego położenia niepo- 
winnaby mieć miejsca żadna administracyjna 
presja, o której się dowiadujemy z poniżej umie­
szczonej korespondencji. (Dopiero się dowiadują!)

„Z żalem musimy powiedzieć, że cały ten na­
cisk, biorący swe źródło bezwątpienia w gorli­
wości, swoim brakiem tak tu  może tylko zaszko­
dzić sprawie** itd.

Następnie Nowoje Wremia umieszcza kore­
spondencję wydrukowaną w Russkim Kurjcrze 
treści następującej: „Skutkiem odmowy ze stro­
ny unitów złożenia przysięgi w cerkwiach p ra­
wosławnych, miało miejsce w tych dniach posie­
dzenie, już nie pierwsze, pod przewodnictwem sa­
mego jenerał-gubernatora, na które byli zapro­
szonymi gubernatorowie unickich gubernii (sie­
dlecki i lubelski). Na czem się skończyło posie­
dzenie, niewiadomo. Tymczasem jeżeli będzie 
spraw a unicka odkładaną z dnia na dzień, to 
wkrótce zdaje się, będzie już zapóźno cokolwiek 
przedsiębrać, ponieważ wszyscy unici ujdą do 
kościołów i zaczną zrzekać się nietylko prawo­
sławia, ale i unii nawet. Kto miał sposobność 
mieszkać wśród unitów, chociażby przez krótki 
przeciąg czasu, ten powinien był zauważyć, że 
liczba nawracających się do katolicyzmu rośnie 
szybko zwłaszcza o d ' r. h 878. W iele parafij s ie ­
dleckiej gubernii, obchodzących zeszłego roku 
paschę według wschodniego kalendarza, w roku 
bieżącym naw et się nie spowiadało i święciło 
Wielkanoc pospołu z katolikam i w kościołach.** 
Tyle z Busskiego Kury era.

Strana, piórem swego korespondenta obja­
śnia te  fak ta w sposób następujący:

„Cyfra kar pieniężnych — powiada Strana  
„ściągniętych z unitów po koniec r. 188) wynosi 
60 000 ”s. za niespelnianie religijnych obowiąz­
ków Jeżeli jednak weźmiemy na uwagę rzeczy­
wistą wartość wydartego ludności mienia i wy­
pływającą z tego ruinę w gospodarstwie, to cy­
frę tę  można potroić. Od chłopa, dajmy na to, 
policja żąda za ochrzczenie dziecka w~ nie p ra­
wosławnej cerkwi 10 rs. kary, ten nie płaci, 
wtedy mu, chociażby to było w czasie roboczym, 
zabierają wołu albo konia wartości rs. 80 lub 
100. Zagrabione bydlę sprzedają z licytacji, w 
tej samej wsi gdzie sekw estr został dokonany. 
Chłopi, ze względu na istniejącą między nimi so­
lidarność, za nic nie chcą kupić bydlęcia zagra­
bionego „za w ia r ę w ó w c z a s  zjawia się, jako je­

n a

na górę spać, aby skoro słonko wzeidzie stanąć 
przy robocie. Dziś już o niczeui nie myślała, 
aby tylko sobie gniazdko usłać i w niem przy­
jąć ukochanego.

— Niech się tam chłopiec zabawi — myślała 
usypiając.

W sobotę po wypłacie przybiegła zdyszana 
dziewucha dając Frankowi połowę' zarobionych 
pieniędzy.

— Weź se weź — mówił rozbrojony chło­
pak — ja  ta  jeszcze mam

— A nie pójdziesz do B rzezin? — spytała.
— A po co ? — zawołał.
— No to ja  polecę i spłacę Sobocinę temi 

3o-ma papierkami część zastawu na grunt.
— To twój grunt, a la mnie co ?j — spytał.
— A czyż to nie wiesz — rzekła -cicho 

drżącym głosem — że to co mam to wszystko 
twoje. Odwróciła się. . .

— Biegnij-że biegnij i spłać Sobocinę — za­
wyrokował' kochanek.

— I  cóż F ran ek ?  -  rzekł przechodząc 
dróżnik: — Dziewczyna za ciebie haruje, że aż 
się zmiżerowała a ty  grasz, pijesz i tańtzysz.

Hanusia słysząc to, uciekła ze wstydu. Rada 
była z powiedzenia dróżnika, tyło się jej mar­
kotno zrobiło ó chłopaka.

F ranek  chciał się stawić dróżnikowi po swo­
jemu, ale się bał, aby Hanka roboty nie straciła 
'i dał pokój.

— Głupi dróżnik, głupi — pow tarzała Ha­
nusia biegnąc do Brzezin — a Frąneczek.będzie 
mój. On ta  kiej jaki panicz* nie do °* 
boty. To chłopak delikatny, a jaki ci ładn j, a 
mądry, a rześki. W y d o lę >  »  n ieg o ] »  siebie 
pracować* niech-no będzie mój, mech no będzie

Czy to przez wstyd, czy też skutkiem do­
brego wpływu Hanusi, a może go coś podlecia­
ło, dość, że Franek coraz wcześniej w staw ał do 
roboty, a coraz później odchodził..

Miało się pod jesień, w ał już usypany, a w 
Brzezinach przed chałupą Hanki jakoś wesoło. 
Kaczki się darły  żerując na błotku, krowa d ra ­
pała o drzewo, podwórko zamiecione, a ściany 
chaty białe. Hanusia się k rzą ta ła  tu  i tam, to 
rzuciła coś kurom, topogłaskała  krowę, to znów 
wbiegła do izby zamiesić chleba, a śpiewała i 
radowała się wciąż. A bo tb nie m iała się 
czego radować! wesele za dwa tygodnie,

Franek  kupił sobie nową sukmanę, rzadziej 
przesiadywał w karczmie & częściej- zachodził do 
Hanki. To jej drzewa urąbał, to płot napra­
wił, to obórkę opatrzył, a robota paliła mu się 
w rękach. Ludzie mówili, że F ranek  zmądrzał, 
a Hanusia myślała sob ie:

— Gospodarski syn, freiter, najpiękniejszy 
z całej wsi chłopak, za dwa tygodnie będzie mój 
na całe już życie. Hanusia była dumna, oce­
niała ofiarę F ranka i była mu za nią wdzięczna.

Lecz i u Tereski nie było smutno. Zbiory 
z ośmiu zagonów wypadły dobrze, żyto planpe, 
ziemniaków pod krzakiem  moc. i .  " .

Ja ś  pasał na wale ogrodu dw^ skJ5f°, 1 
chociaż nie był wesoły dużo się skrzepił. Matka 
myślała o szkole a nie miała sił rozstać się z

. s w o ją -----
zem na w a ł  dworskiego ogrodu,

Tam sobie siadali, trzym ając powrózki w 
rękach i wtedy Jaś patrząc na granatowe góry 
zaczął opowiadać, co mu się snuło przed oczami 
Nastka go słuchała.

Coś zaszeleściało w krzakach ogrodu.
— A w co wy się baw icie? — dał się sły­

szeć pieszczony głosik.
Dzieci się obejrzały.
Na drugiej stronie wału sta ła  dziewięciole- 

tiiia dziewczynka, złote jej włosy w lokach na 
ramiona. Ubrana w błękitną sukienkę i słom­
kowy kapelusz, wyświeżona, wychuchana, podo­
bną była dla wiejskich dzieci do świętego o* 
brazka. To też zobaczywszy ją  Jaś oczy sze­

roko roztworzył i chociaż wiedział, że to dwor­
ska panienka, zaczął w niej upatrywać zaklętą 
królewnę.

— I nie powiecie mi w co się bawicie — 
powtórzyła dziewczynka.

— Pasiewa panienko a Jaś opowiada —
pierwsza przemówiła Nastka.

— To temu chłopcu na imię Jaś?
— A ino — odparła Nastka, gdy Jaś zaru­

mienił się.
— A tobie?
— Mnie Nastka. „  • ^
— No to bawmy się razem. Powiedz mi

Jasiu o czem opowiadałeś.
Jasiowi serce zaczęło bić coraz mocniej. 

Młodziutka : królewna nazywała go Jasiem i 
przem aw ia ła  do niego słodko jak w bajce.

— Ja ś  najlepiej lubi opowiadać o zaklętych 
królewnach a zawżdy inaczej.

— No to mów Jasiu.
— Kiej się wstydzi — szepnęła Nastka.

Albo to ja  duża, żebyś się mię wsty­
dził — zapytała naiwnie dziewczynka, siadając 
na murawie. A jeżeli się wstydzisz, to zam­
knij oczy i opowiadaj. Bo i ja gdy byłam mniej­
sza, a kazali mi mówić bajkę przy gościach, oczy 
zamykałam. Teraz już nie zamykam.

^ i. ze wzruszenia, ale się jakoś
przemógł i zaczął mówić, patrząc na granatowe 
góry, z początku cicho później coraz głośniej. 
Oczy mu świeciły dziwnym ogniem, buzia ru­
mieńcami płonęła. Dziewczynki słuchały go z 
otwartemi baziami ciche, uroczyste, zapatrzone.

— Marie, Marie! — rozległ się piskliwy 
głos po ogrodzie. Dziewczynka się zerwała.

— Wołają mnie — szepnęła — muszę już
iść, ale jutro przyjdę. Mój Jasiu przyjdź to do­
kończysz. Przyjdziesz ?

. — A co-by nie miał przyść ? my tu w każdy 
dzień, pasiewa —- odpowiedziała Nastka za Jasia.

— No to dobrze, ą. czekajcie na mnie z 
bajką. >

(0 . d. n.)



dyuy konkurent jakikolwiek żyd i bierze konia 
za 15 lub 20 rs. Podobne zdzierstwa doprowa­
dziły ludność do tego, że nakoniec ze zjawieniem 
się we wsi policji, przybywającej w zamiarze 
ściągania kar, chłopi zwołują się, w ystępują ku­
pami a  uzbroiwszy się kijami, łopatam i itp. orę­
żem, jawne staczają bójki z przedstawicielami 
władzy. Kancelarja sędziego śledczego w Biały 
zasypana jes t skargam i na chłopów „o opór 
przeciw władzom*. Pod koniec przeszłego 1880 
r. policja w bialskim powiecie chwyciła się in­
nego, nowego sposobu ściągania k a r : na targach 
i rynkach rozmaitych miasteczek urządza się for­
malna obława na chłopów niechcących wydać 
swego bydlęcia za karę, w chwili ich pojawienia 
się na targu- Np. w grudniu 1880 r. do mia­
steczka Sławatycze, bialskiego powiatu, przybył 
:a interesem do sędziego pokoju chłop ze wsi Ż u k i; 
załatwiwszy się ze swą sprawą, zamyślał jechać 
la  wózku zaprzężonym jednym koniem (na Pod- 
asiu jeżdżą w hołoblach), gdy nagle strażnicy 
iiemscy (policjanci) napadłszy na niego, poczy- 
lają mu wydzierać konia; chłop okręciwszy so­
sie lice koło rąk , konia trzym a i nie myśli go 
suszczać; wówczas jeden ze stróżów porządku 
publicznego, niewiele myśląc dobywa pałasza i 
przecina lejce, zostaw iając chłopa z kawałkami 
postronka w rękach... Na niedługo przedtem po­
dobnego rodzaju fak t miał miejsce przed oknami 
naczelnika powiatu w  Białej. Pytam y się (koń­
czy Strana), czy będzie rzeczą zadziwiającą jeśli 
dłużej tak ie  „środki* adm inistracyjne będą przed­
siębrane, gdy nagle n i z tąd  n i zowąd usłyszymy 
o zaburzeniach unitów, o wezwaniu dla ich przy­
tłumienia wojsk i tym podobnych rzeczach?

Tyle z moskiewskich dzienników. Komenta­
rza tn taj niepotizeba. fak ta  mówią same za sie­
bie Nasuwają się tu  następujące uwagi. Kiedy 
dzienniki polskie w Galicji i Poznańskiem dono­
siły w r. 1873 i 1874 o nadużyciach i przelewie 
krwi na Podlasiu, prasa moskiewska milczała lub 
powiadała, że to kłamstwo. Dziś sama wobec, 
w porównaniu mordów poprzednich stosunkowo 
łagodnego postępowania administracji, czemu n a­
rzeka ? C harakterystyczne to. Czyżby czuli Mo­
skale konieczność ubrania się obecnie w  oczach 
naszych, czy w oczach Europy, w szaty niewin­
ności, lub gorzej w  szaty  oburzenia na postępo­
wanie rządu względem nas, którem u do nieda­
wna przyklaskiw ali ? Niewierny! Ale czekajm y! 
Czasy upływ ają i odkryw ają równie jak  i od­
krywać będą coraz nowe przed naszemi oczyma 
widoki.

Wiedeń d. 14. maja.
(§) Dopiero teraz w raca Wiedeń po świe­

tnych uroczystościach, których przed kilkoma 
dniami był widownią, do normalnej pracy. P a r­
lament, który już od czterech dni dalej obradu­
je, wczoraj dopiero zdołał zwrócić na siebie uwa­
gę ogółu, a to głównie przez wystąpienie Haus- 
nera, który na wczorajszem posiedzeniu trzy  ra ­
zy głos zabierał i każdym razem świetny odno­
sił skutek. Szczególnie w pierwszem swem prze­
mówieniu polemizując z Mengerem bardzo szczę­
śliwe miał chwile, a cała prawica raczyła go 
burzą oklasków w ciągu mowy. Ale bo też i 
niemiłosiernie pokiereszował ironicznym swym 
dowcipem i przekonywującą, porywającą wymo­
wą nietylko Mengera, ale i w ogóle cały obóz 
niemiecko-centralistyczny. Dziś przem awiał zno­
wu przeciw małej liczbowej lo teiji również z 
wielkiem powodzeniem, chociaż niestety o tyle
bez skutku, że ^  i'^ nn,n
grosz najuboższych klas społeczeństwa, będzie się 
dalej tuczył krw ią biednego lu d u ..

Najważniejszą sprawą chwili je s t kolej T rans­
wersalna. Cały pierwotny projekt bndowy prze­
padł z kretesem. Landerbank odprawiony nieod­
wołalnie z kwitkiem. Kolej Transw ersalną będzie 
państwo budowało. Na to zgodził się rząd i wię­
kszość parlam entarna. Telegrafowałem wam po­
przednio, że kapitał preliminowany je s t w wyso­
kości 24 milionów i że rząd, ażeby budowy nie 
zwlekać, zażąda jeszcze w  b ie^cy m  roku k re­
dytu dodatkowego w wysokości 2 1/, milionów. 
P. Kozłowski je s t sprawozdawcą podkomisji ko­
lejowej. W ypracował też projekt ustawy, który  
dziś stanowić będzie przedmiot rozpraw  w ko­
misji kolejowej. P rojekt postanawia, że kolej mu­
si być najdalej w 3 ’/» latach wybudowaną. O 
milionie sto kroć tysięcy subwencji krajowej nie 
zapomina projekt p. Kozłowskiego. A rtykuł V. 
ustawy mówi o kontynuacji kOlei z Żywca ku 
węgierskiej granicy, w kierunku Czaczy, w celu 
połączenia z koleją Koszycko - Bogum ińską, a 
dalej o pobocznej linii do Krakowa (Podgórza), 
względnie zaś do Oświęcima. Zezwolenie kredy­
tu  dla przedsięwzięcia obydwóch tych linij po­
zostawia osobnej ustawie, jednak dla uzupełnie­
nia technicznych wstępnych robót zezwala się 
rządowi na r. 1881 kredyt w wysokości 60.000 
złr. W ątpić należy, żeby z komisji kolejowej wy­
szła wymieniona ust-w a z wielkiemi zmianami. 
Być może, a  nawet jest prawdopodobnem, że 
większość komisji uchwali ją  w zupełności wedle 
wniosku p. Kozłowskiego, a  więc bez żadnych 
zmian, gdyż w sprawie tej już poprzednio na­
stąpiło porozumienie pomiędzy stronnictwami 
prawicy. — Komisja kolejowa kazała projekt w y­
pracowany w porozumieniu z rządem przedłożyć 
jeszcze subkomitetowi.

Ko-lo polskie odbyło dotychczas tylko jedno 
poświąteczne posiedzenie, na którenr załatwiło 
sprawę rozprawy szczegółowej nad budżetem. 
Nie mając więc aktualnego przedmiotu do obrad 
zbierze się zapewne na posiedzenie po skoń­
czeniu rozpraw  szczegółowych nad budżetem, co 
z końcem przyszłego tygodnia z pewnością na­
stąpi. W prawdzie sprawa Szlązka poruszona przez 
posła Tyszkowskiego jeszcze zawsze oczekuje 
na decyzję Koła, spraw a z pewnością ważna i 
nagląca, więc też byłby przedmiot, do obrad, nie­
stety  jednak snaó Koło polskie nie uważa tego, 
czego się cała opinia publiczna naszego narodu 
stanowczo domaga, za rzecz niecierpiącą zwłoki.

Petersburg d. 12. maja.
Oczekiwany z wielkiem naprężeniem mani­

fest carski wywołał w  kołach in teligencji w prM t 
przeciwne wrażenie aniżeli się spodziewano. E - 
lukubracja Pobiedonoscewa tylokrotnie napomy­
kająca o sam odzierztw ie, w ywołała pewne za­
niepokojenie w inteligentnych w arstwach ludno­
ści. Zrozumiano bowiem manifest ten t a k , jako­
by zapowiadał zupełne zaniechanie dalszego kro­
czenia na drodze reform. I  zrozumiano bardzo 
dobrze; przeniknęli myśl tego manifestu ci, któ­
rzy  pod reformami w chwili obecnej rozumieją 
reformy istotne. Ale jeśliby kto <3tdał rzecz 
brać ze stanowiska machiawelistycsnej, a  swoją 
drogą głupiej i nieudolnej polityki carskich lo- 
kai, myśl manifestu je s t zupełnie inna. Oto rząd 
carski nie przestaje iść na drodze reform tak  
św ietnie zainaugurowanych zmianą uniformów 
wojska i pozwoleniem noszenia najrozmaitszego 
kształtu , długości i barwy (!) zarostu na  tw arzy 
synów Marsa.

Rząd carski nie myśli — broń Boże, o za­
niechaniu tak  korzystnych dla państw a zmian, 
ale pragnie, aby przez te zmiany nie była ogra­
niczona samowola carska, ażeby tradycja samo- 
dzierztwa nie była naruszoną. T ak zrozumiany 
manifest ma sens jak iś ; reformy już dokonane, 
przy takiem  zrozumieniu manifestu, znajdują kom­
pletne wytłumaczenie : z jednego i drugiego prze­
bija już teraz jasno tendencja rządu: „robić tak 
aby się nic nie zrobiło.*

Jeś li tedy manifest wywołał zaniepokojenie 
w inteligentnych warstw ach ludności, kogóż to 
zdziwi, komuz się rażącem w y d a ! Z a is te , naj­
mniej będą zdziwieni fabrykanci manifestu, eskon- 
tujący tym  sposobem w iarę ludności w zapowie­
dziane reformy.

Ale nie wszędzie wywołał ten manifest za­
niepokojenie ; zauważać było można z drugiej 
strony pewną obojętność — objaw najgorszy dla 
rządu carskiego. Manifest wywoła dyskusję w 
dziennikach, mówić będą jeszcze o nim tn i ów­
dzie, ale jednego objawu pominąć nie można : 
publiczność w znacznej części czytała manifest 
tak obojętnie, jak się czyta ogłoszenie o wyprze­
daży w magazynie znanym z nieuczciwości i li 
chego towaru. Najgorsze to dla carskiego rządu 
wotum!

Lud również z wielką obojętnością przyjął 
manifest carski, — ale z ludem to rzecz inna. 
Tu wcale manifestu nie zrozumiano. I  to dla 
carskiego rządu fak t niepocieszający, bo w ysta­
w ia go w należytem św ietle: jes t to rząd, które 
go lud nie rozumie!

Objawy te  zesumowawszy, przyjść konie­
cznie potrzeba do przekonania, że manifest zro­
bił kompletne fiasko. I  o tem w sferach rządo­
wych są przekonani: mówią bowiem o bliskich 
zmianach w gabinecie, o stanowczej dymisji Lo- 
rys Melikowa, Abazy i innych.

Tymczasem niepokoje na południu caratu nie 
ustają, i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
są dziełem „połndniowo-moskiewskiego związku 
robotników*. Awantury w Berezówce pod Ananie- 
wem trw ały  2 d n i; całe mienie żydów zniszczone, 
kilka domów zgorzało. W e wsi W iktorówce w 
okręgu Odesskim przyszło do bójki między tam tej­
szą policją a chłopstwem. W Ananiewie wszy­
stkie domy żydowskie splądrowano. Wojsko za­
rekwirowane z Tyraspola położyło koniec rozru­
chom w Ananiewie. W pobliskich wsiach dokoła 
rozruchy trw ały  przez trzy  dni. W  Browarach 
pod Kaniowem i w całej okolicy, panuje formal­
na wścieklizna rozbojowa. Wojsko w tamtejszym 
okręgu w  ciągłych marszach tam i napowrót za­
trudnione jest tłumieniem raz tu, to znów ów­
dzie wybuchłych niepokojów. Żydzi z najrozma­
itszych okolic gromadami zbiegli się do Berdy­
czowa, zamieszkanego przeważnie przez żydów. 
Wedle najświeższych wiadomości, właśnie ztam- 
tąd nadeszłych, w kilkunastu punktach tego mia­
sta  wybuchły jednocześnie pożary w domach ży­
dowskich, skutkiem czego w całem mieście pa­
nuje popłoch i trwoga.

W F asto w ie  napadła banda kacapów pociąg 
przepełniony uciekającymi żydami, i powytłuki- 
w ała wszystkie szyby w wagonach. Podobne sce­
ny działy się koło stacji w Zm ierzynce: maszyni­
s ta  musiał wstrzymać pociąg, gdyż rozjuszone 
chłopstwo zaczęło zrywać szyny, aby wykoleić 
pociąg, wiozący żydów. W ybuchły też rozrnchy 
w Bajarze i Białocerkwi.

W  Smoleńsku wykonano na gubernatora 
tamtejszego Tam arę zamach, k tóry  się nie po­
wiódł. Sprawcę zamachu ujęto.

Awantury kijowskie.
Kijów d. 9. maja. 

P iszę pod wrażeniem strasznego widowiska, 
przejmującego do głębi duszę. Przed oczami 
mojemi przesuwały się okropne sceny , pelue 
zwierzęcej drapieżności, o uszy moje obijały się 
jęk i i piekielne wrzaski, dokoła roztaczała się 
św ieża woń przelanej k rw i ludzkiej.

W czoraj w południe wyszedłem na miasto i 
odrazu spostrzegłem jakiś dziwny ruch wśród 
pospólstwa. Tłumy udawały się na Padół.

— Co to takiego? — spytałem.
— Biją żydów na Padole, odpowiedziano 

mi. Udałem się tedy ku Padołowi, ale w tym 
pnnlfp.ip. gdzie się kończy Kreszczatik, kordon 
wojskowy zagrodził mi drogę, oświadczywszy, 
że władze nakazały nikogo na Padół nie pu­
szczać. Pobiegłem tedy na górę W łodzimierską, 
zkąd widać jak  na dłoni cały Padół. I  cóż się 
przedstawiło moim oczom?

Oto po ulicach Padała przesuw ały się tłu ­
my narodu, a  po za niemi snuły się oddziały ko­
zaków, na wzgórzu zaś Andrijewskiem stało kil­
ka oddziałów piechoty. Świst, szum, hałas, krzy­
ki rozpaczy, jęki rannych i przekleństwa unosi­
ły  się w górę z ciasnych ulic Padołu. Tłumy 
zbliżyły się w owej chwili do sklepu zegarmi­
strza  Blanksteina. W  jednej chwili pękły żela­
zne sztaby, któremi zamknięte były drzwi ma­
gazynu, w drobne kaw ałki rozleciały się szjby 
dużych sklepowych okien, i banda pijanych ra ­
busiów wpadła do sklepu. Za chwilę deszcz ze­
garów posypał się z magazynu na ulicę; zrazu 
duże ścienne zegary padały na bruk, i rozbijały 
się w drobne kaw ałki, potem kieszonkowe, złote 
i srebrne zegarki. Stojące na ulicy tłumy roz­
chwytywały to wszystko z dziką łapczywością. 
W reszcie wchodzi na ulicę oddział piechoty i od­
pycha tłum  od tego sklepu, ale tłum  stłoczony 
w zbitą masę posuwa się o parę kroków dalej, 
i ta  sama histo ija powtarza się w następnym 
sklepie, a wojsko nie jest w stanie nic poradzić, 
i cofa się na Andrzejewskie wzgórze.

W tem  słychać wrzaski na placu naprzeciw 
Bratskiego monasteru. Biegnę tam  przerzynając się 
ulicą Aleksandrowską, pokrytą puchem i pierzem, 
kawałkami szkła i naczyń porcelanowych, odła­
mami mebli, resztkam i odzieży i rozmaitych ma- 
teryj. P lac ten zwany P&dolskim przedstawiał w 
owej chwili widok, którego opisać niepodobna. 
K rzyk i hałas panował tam  taki, że literalnie o- 
głuszał. Tłom niszczył żydowskie sklepy i stra­
gany. Garnki, tak c ie , szklanki, parasole, obu­
wie, widelce, rękawiczki, guziki, kaw ałki mate- 
ry j przeróżnych, noże, gotowe ubrania, — wszy­
stko to latało w powietrzu, wyrzucane ze skle­
pów, a tłum  łapczywie przedmioty te  rozchwy­
tyw ał. Policja zaś i wojsko nie mogły nawet śle­
dzić tych, k tórzy przedmioty te brali i  chowali 
do kieszeń, bo tłum był tak  liczny, że władza 
przecisnąć się przezeń nie mogła. A zwłaszcza, 
że grabieżą nietylko trudniło się zwykłe pospól­
stwo, ale naw et ludzie z inteligencji, osoby zu­
pełnie przyzwoicie ubrane. W idziałem eleganckie 
damy w faetonach uwożące całe paki żydowskich 
towarów...

W tem  dochodzi mnie wiadomość, że inne 
oddziały chłopstwa rozpoczęły już rabunek na 
Żytniem targowisku. Biegnę tam, a po drodze je­
stem mimowolnym świadkiem takiego fa k tu : Pę­
dzi ulicą żyd; a  głowy płynie mu krew  obficie, 
je s t on n ią  cały tak  dalece zlany, że zostawia

ślady na bruku. Tłum uliczników goni za nim, 
rzucając na niego kamienie. Na drodze napotyka 
żyd dorożkę wolną, chce w nią wskoczyć, ale 
dorożkarz obraca się na koźle, i z całej siły u- 
derza żyda nogą w ,piersi, a równocześnie sma­
ga biczem konia. Żyd, którego już jedna noga 
stała na stopniach powozu, pada na wznak na 
bruk. Uliczniki nadbiegają. Żyd, dobywając osta­
tnich sił, zryw a się i umyka do otwartej bramy 
przyległej kamienicy. Ale zgromadzone w bramie 
pokojówki i kucharki rzucają się na niego pod 
wodzą stróża, i wypychają go na ulicę. W tem 
jeden z uliczników trafia żyda kamieniem w gło­
wę, żyd słania się i pada jak  dłngi na bruk...

Na Żytniem targowisku zniszczono w szyst­
ko co tylko do żydów należało. Całe beczki z 
wódką wyciągano na ulicę, rozbijano i wylewa­
no wódkę. Tłumy kąpały się w spirytusie; baby 
konewkami i wiadrami czerpały spirytus i uno­
siły do domu.

Żydzi chronili się gdzie mogli, na strychach, 
w piwnicach, w domach chrześcian, w cerkwiach, 
nawet w monastyrach. Domy chrześciańskie, w 
których znaleziono ukrytych żydów, padały na­
tychmiast ofiarą rabunku. Powszechnie mówią, że 
inicjatorowie tych aw antur mieli dokładne spisy 
domów i sklepów żydowskich. Je s t to bardzo mo- 
żebnem, bo jakże inaczej wytłumaczyć ten fakt, 
że pomimo takiego chaosu ani jeden sklep chrze- 
ściański zniszczony nie został.

Było już około 7. wieczór, kiedy znużony 
fizycznie i znerwowany do najwyższego stopnia 
skierowałem się ku domowi. Krzyki i wrzaski 
trw ały jeszcze, a. pijana tłuszcza ucztowała. Na 
mieście wybuchły w  kilku punktach pożary. P ę­
dem szalonym przejechała koło mnie straż ognio­
wa. Wbiegłem na W ielką W łodzimierską ulicę. 
Na tej ulicy znajduje się pałac Brodzkiego. Na 
balkonie drugiego piętra tego pałacu s ta ł jeden 
z inicjatorów. Oczy mu się iskrzyły jakąś dziką 
zemstą, muskuły tw arzy skurczyły się nerwowo, 
całe ciało jego namiętne wykonywało ruchy. W y ­
dawał tłuszczy rozkazy. Z rozbitych okien pa­
łacu leciały ua ulicę meble, chińska i sewrska 
porcelana, zegary i obrazy. Rabunek tego pałacu 
już był skończony i przywódzca dawał hasło t łu ­
szczy, aby szła rabować drugi dom Brodzkiego, 
znajdujący się na placu Teatralnym. Na szczę­
ście wojsko zdołało plac ten otoczyć silnym kor­
donem. Tłuszcza go nie przerw ała i tylko zdała 
rzucając kamieniami, pobiła wszystkie szyby w 
owym domu Brodzkiego.

Kiedy już wróciłem do domu, dowiedziałem 
się, że biją żydów na Szulawce, że burzą bro­
war Brodzkiego na ulicy Żylińskiej, że podpalo­
no domy żydowskie na Demiówce, na Kureniów- 
ce i na Głuboczycy. I  rzeczywiście, wszystko to 
okazało się nazajutrz prawdą. Podczas tej nocy 
zniszczono na przedmieściach Kijowa wszystko 
co należało do żydów. Domy ich, nawet muro­
wane, zniszczono do szczętu; fabryki, gorzelnie, 
browary żydowskie spalono i zburzono komple­
tnie.

Trudno opisać wszystkie szczegóły, wszyst­
kie epizody tej strasznej katastrofy. Ogólne zaś 
jej wrażenie jes t okropnie przytłaczające. S tra­
szny musiał być plebs rzymski, wołający „Chle­
ba i ig rzy sk !“, ale o ileż okropniejszym jest wi­
dok tej dzikiej tłuszczy, domagającej się „wódki 
i... k rw i!“

Mieszkańcy Kijowa, ci, k tórzy udziału w a- 
wanturach nie brali, okropną przebyli noc. Każ­
dy się pytał „co jutro nam przyniesie ?* N astą­
piło to jutro i przyniosło te  same awantury.

W szystko co przypadkowo o ca la ło ,jta ło  się 
dzisiaj p as tw y  wściekłości' tłumów.CWczo rai roz­
bijano sklepy kamieniami, a żydów bito drąga­
mi. Dzisiaj każdy był uzbrojony w młoty, sie­
kiery, w dłuta i w rozmaite inne ostre instru­
mentu.

Od świtu rozpoczęły się awantury. Na Pa­
dole przypadkowo ocalały węzoraj sklepy nie­
które, np trafiki braci Kohenów, sklep ze skó­
rami Birkusa, duży magazyn pierników i łakoci 
Horsteina i Markusa ; jakoteż ocalały domy ży­
dowskie nad brzegiem Dniepru. W zięto się 
więc dzisiaj do tych sklepów i domów a w parę 
godzin zrównano je  z ziemią. W tedy tłum, li­
czący do 4.000 osób, nie mając już co robić na 
Padole udał się na Stare miasto, zrabowawszy po 
drodze cukiernię żyda 1’olakowa. Była to go­
dzina ósma rano. Cukiernia Polakowa jest na­
przeciw prawosławnego seminarjum. Semina­
rzyści schodzili się właśnie na wykłady, kiedy 
tłum zagrodził im drogę i roznosząc na tale­
rzach ciastka, cukierki i łakocie ofiarowywał je  
grzecznie seminarzystom , mówiąc : P rosim y,
bierzcie panicze, to dla was śniadanie!*

Oddział awanturników, złożony z 20 głów, 
rzucił się nie wiedzieć dla czego na trzecie 
męzkie gimnazjnm, na podolską żeńską szkołę, 
policja wypędziła ich ztamtąd. Uczniowie i u- 
czennice tych szkół są okropnie przestraszone. 
(Jak  nam mówiły osoby przybyłe z Kijowa, 
tłum  dla tego rzucił się na te dwie szkoły, że 
one przeważnie uczęszczane bywają przez ży­
dów; pr. red. G. N.).

Na ulicy Aleksandrowskiej wojsko miało za­
grodzić drogę tłumowi, ale nie sprostało zada­
niu. Tłum rozsadził szeregi żołnierzy i ruszył 
naprzód. A jak i okropny widok ten tłum przed­
stawiał ! Co za mieszanina s tro jów ! Chłop ro­
sły w czerwonej koszuli i w  atłasowym żeńskim 
burnusie; obok niego czeladnik szewski we fraku, 
na którym  widać jeszcze białe n itk i fastryg i; 
tu  znowu mularz "w koronkowej damskiej man­
ty li; i tak  dalej w tym rodzaju, a  wszyscy boso, 
i wszyscy pijani.

Na Wielkiej Żytomierskiej ulicy wojsko 
chciało znowu zagrodzić tłuszczy drogę i znowu 
przed jej naciskiem ustąpić musiało. A tłum 
zwróciwszy się na Michajłowską ulicę (o dzie­
sięć kroków od Kreszczatyku) zniszczył po dro­
dze trzypiątrow ą kamienicę żyda W iltenholtza, i 
rozdzieliwszy się na dwie partje ruszył na ulicę 
Źylańską i Ż andam ską. Tłuszcza chciałagwał- 
tem rozbić Brodzkiego składy spirytusu. I  byłaby 
rozbiła, gdyby wojsko nie uderzyło na nią na 
bagnety. Wściekłość tłumu dorosła wtedy do 
największych rozmiarów. Tłum rzucał się na­
wet na wojsko; nawet starcy i baby brali u- 
dział w  walce. Ale tu  wojsko dało sobie radę; 
około 70 najwścieklejszych zdołało zaaresztować. 
W  tej liczbie trzy  kobiety.

Zwiedziłem dzisiąj Dynówkę. Jestto  przed­
mieście Kijowa. Okropny przedstawia ona widok. 
Tłuszcza powytaczała ze składów żydowskich 
beczki z naftą, ze smołą i z spirytusem, złożyła 
to w kupę i podpaliła. W  pożarze, k tóry  zaraz 
olbrzymie przybrał rozmiary, spaliło się kilka 
domów żydowskich.

Utrzymuje się pogłoska, że tłum postanowił 
koniecznie zniszczyć dom Brodzkiego na placu 
Teatralnym  i drugi jego dom na Kreszczatiku. 
W  tym ostatnim znajduje się kantor wekslarski 
Liwinsona i bank handlowy. Jeżeli to nie uda 
się dzisiaj, to tłum zrabuje te domy albo 13S° 
maja, albo 21. maja, albo w dzień św. Trójcy. 
Te trzy  daty zostały przez inicjatorów nazna­
czone, i dane zostało hasło żeby literalnie ani je­

dnego żyda w Kijowie nie zostawić i ani jednej 
rzeczy żydowskiej. (W  sobotę pryw atna nasza 
depesza donosiła, że nowe zaburzenia wybuchły 
w Kijowie. W idać więc tłuszcza dotrzymała sło­
wa. Przyp. red. G. N )

Żydzi tłumnie wynoszą się z Kijowa. Do 
każdego pociągu doprzęgają dla nich 10 do 12 
wagonów. Uciekają oni głównie do Białej Cer­
kwi i do Berdyczowa.

Ile wynoszą straty , trudno obliczyć, ale p ra­
wdopodobnie liczyć ie trzeba na dziesiątki mi­
lionów.

W  chwili gdy to piszę, aw antury trw ają da­
lej, głównie koło dworca kolei żelaznej. T łu­
szcza bije tam tych żydów, którzy zebrali się 
na dworcu, aby uciec z Kijowa.

Policja rozlepia na rogach ulic odezwę jen. 
Drentelna, wzywającą do porządku i zawiada­
miającą, że wojsko odtąd używać będzie broni 
Je s t więc nadzieja, że awantury już się skończą. 
(Gołos).

Moskwa.
W  tym samym numerze Gołosu, z którego 

podajemy powyżej obszerną korespondencję k i­
jowską, znajdujemy depesze donoszące, że podo­
bne jak  w Kijowie rozruchy miały także miej­
sce w Białej Cerkwi, w Bojarku, w "Wasilkowie, 
w Fastowie, w Zmierzynce i wreszcie w Berdy­
czowie. W  tem ostatniem mieście, przeważnie za­
mieszkałem przez żydów, spalono jedną część 
miasta. ** *

Donieśliśmy już, że Helików podał się do 
dymisji z powodu manifestu carskiego. Owoż ko­
respondent Gazety Kolińskiej opisuje tę krizys 
gabinetową jak a  wybuchła w Petersburgu w na­
stępujący sposób.

„Łorys Melików dowiedział się dopiero o 
godz. 8. wieczorem o tem, że nazajutrz rano o- 
głoszony zostanie manifest, kompozycji Pobie­
donoscewa. Udał się więc natychm iast osobnym 
pociągiem do Gatczyny i przedłożył carowi swą 
dymisję. Car zaczął go nakłaniać, aby pozostał i 
w końcu, zapewniwszy go, że nie będzie reak­
cji, nakłonił do cofnięcia podania o dymisję. Tym­
czasem nazajutrz rano otrzymuje nagle Melików 
rozkaz od cara, aby wstrzym ał ogłoszenie uka­
zu, mającego jnź carski podpis, a zniżającego o- 
p łatę  indemnizacyjuą. Ukaz ten, przynoszący tak  
wielką ulgę chłopom, miał być równocześnie z 
manifestem ogłoszony. Melików, zdziwiony i 
przerażony tą  nową zmianą w usposobieniu ca­
ra, spieszy do Gatczyny i blaga go, aby pozwo­
lił ukaz ogłosić. Ale car ani słyszeć o nim nie 
chce. W idząc więc, że wszelkie jego zabiegi ża­
dnego skutku nie odniosą, Melików wręczył ca­
rowi podanie o dymisję, a razem z nim podali 
się do dymisji Milutin i Abaza. Car nie dał je ­
szcze odpowiedzi, ale Melików od wczoraj (pią­
tek) nie przyjmuje żadnych raportów i oświad­
czył urzędnikom m inisterstwa spraw wewnętrz­
nych, że już nie jest ich przełożonym.*

*  *

Z Petersburga doD oszą: .M anifest carski 
zaczyna już wydawać owoce. Oto wczoraj tłum 
robotników napadł na trzech studentów, idących 
ulicą Wyborgską i chciał ich ukamienować. Po­
licji ledwie udało się uratować tych nieszczęśli­
wych, mocno już pokaleczonych Robotnicy za­
wezwani do policji oświadczyli, że działali w 
myśl słów cara, który  ich wezwał, „aby poma­
gali m« ixi ivłiix*iiiŁiTiin rb/uocl-iuj ba>w!v nihilj-
stów “ j

D. 9. maja, a więc na dwa dui przed poda­
niem się do dymisji, otrzymał Melików od cara 
list tego b rzm ien ia: „U faut soutenir par tous 
les moyeus le prince Alexandre de Battenberg.*
( l rzeba wszelkiemi środkami podtrzymywać księ 
cia A leksandra Battenberga.) W skutek tego 
wydano wszystkim redakcjom surowy nakaz z 
wszelką oględuością pisać o bułgarskim zama­
chu państwowym, i nic nie przytaczać, coby księ­
ciu Aleksandrowi w opinii Moskali szkodzić mo­
gło Podobne polecenie wydał d. 11. bm. wieczór 
w m. Moskwie jenerał - gnbernator Dołgoruków 
ustnie wszystkim zwołanym do siebie redaktorom.

** *
Aresztowany przed trzem a dniami nihilista 

podejrzany o główny współudział przy podkła 
daniu miny w ulicy Sadowej, nazywał się Safro- 
now, i jest porucznikiem m arynarki w oddziale 
torpedzistów.

Irala ii8is«2 i mrnm
Dnia 16. maja.

* Pogoda od wczoraj ustaliła s ię ; w iatr wscho­
dni, termometr wskazuje 13 stopni.

* Dekoracje. Krzyż kawalerski belgijskiego or­
deru Leopolda otrzymał Polak, Lwowiauin, p. An­
toni Grnbissich de Keresztur, koacepista przy mini­
sterstwie spraw zagranicznych we Wiednin.

* Komenderujący jenerał ks. W ir te m b e r g s k i  po 
wrócił dzisiaj do Lwowa.

* W kasynie miejskiem odbędzie Bię w sobotę 
dnia 28. maja b. r. o godzinie 7. wieczorem walne 
zgromadzenie. Porządek dzienny jest następujący. 
1. Sprawozdanie o zamknięciu rachunków i czynno­
ści Wydziałn za rok 1880. 2. Sprawozdauie komi­
tetu rewidentów. 3. Budżet na rok 1881. 4. Ewen­
tualne wnioski członków. 5. Wybór 6  członków do 
Wydziału, 5 członków do komitetu rewidentów i 
2 0  członków do komisji reklamacyjnej.

* Pani Modrzejewska odegrała W Londynie 
nową rolę w napisanej umyślnie dla niej sztnce 
angielskiej „Juana11. Rola bohaterki tej sztuki prze­
pełnioną jest efektami dramatycznemi, obrackowa- 
nemi na to, aby w najpełuiejszem świetle ukazać 
siłę talentn artystki. Sceny gwałtownych cierpień 
ludzkich, napadów histerycznych i szaleństwa naj­
lepiej powiodły się pani Modrzejewskiej i ogólny 
wywołały poklask w krytyce londyńskiej.

* {b.) Tofitr. Kiedy w Krakowie przedstawiono 
„Kościnszkę pod Racławicami', Czas podał kilka 
wyjątków z tej sztnki, które za nim powtórzyliśmy, 
a z nich łaskawi czytelnicy mogli powziąć dosyć 
dokładne wyobrażenie o tem dziele scenicznem. To 
nas nwalnia od obszernego sprawozdania, a ogra­
niczymy się tylko na ogólnej charakterystyce te ­
go utworu. „Kościuszko* nie je s t dramatem : jest 
to prelekcja historyczna w szeregu lnźnych obraz­
ków, które nie są powiązane ze sobą organicznie 
nicią jakiejś intrygi, lecz w chronologicznem na­
stępstwie przedstawiają nam dokładny obraz epoki. 
„Bem w Siedmiogrodzie*, „Powstanie w Hercego­
winie11 i „Kościnszko pod Racławicami11 należą do 
tej samej kategorji ntworów scenicznych, które naj- 
właściwiej nazwać obrazami lndowemi. Rzeczy ta ­
kich nie można oceniać podług estetycznych praw i­
deł: pod tym względem nie wytrzymałyby one kry­
tyki; — mają jednak inne zalety, które każą za­

pominać o estetycznych nieprawidłowościach, wzru­
szają serce, podbudzają usypiające uczucie patrjo- 
tyzmu, podnoszą ducha. Te zalety stawiają je wy­
żej od niejednego ntworn średtiej miary, choćby 
odpowiadał wszystkim wymogom estetycznym a  na­
wet z talentem był napisany. W „Kościuszce" prze­
suwają się przed naszemi oczynn. najpiękniejsze 
sceny wiekopomnego powstania: przrjsięga w K ra­
kowie, epizody bojów z potężnym liczebnie wro­
giem, bitwa Racławicka, w której sierniężoy Gło­
wacki zdobył na czele kosynierów nieprzjji,. "ioiAie 
armaty, nobilitacja włościańskich bokaterówuy .^y ;t- 
ko to składa się na obraz piękny i podnic^L  Bo­
haterskie postacie na scenie, przemarsze tm-
rodowych, tumult bojowy, serdeczne pieśni 
działają na widza i słuchacza tak p o tę ż n iL T - ^  
mowoli uezuwa się niekiedy męzką łzę w mku, że 
mimowoli ręka w pięść się zaciska, a z piersi' głę­
bokie się dobywa westchnienie. W  szeregu naszych 
sztuk ludowych „Kościnszko* ze wszech miar zaj­
muje miejsce naczelne, choćby tylko dlatego, że 
osnnty jest na epoce tak drogiej sercu każdego 
Polaka.

Sztuka ta  powinna przez długie la ta  utrzym G 
się w repertoarzu.

Przedstawienie było staranne: nowe ko-
stjumy, stosowne dekoracje, dobrze wykonane ewo­
lucje —  wszystko to złożyło się na całość miłą dla 
oka. O grze artystów nie wiele mamy do powie­
dzenia : w sztuce takiej dla artystów uie wiele po­
la do popisu, musimy jednak oddać pochwały pp Pod- 
wyszyńskiemu i Fiszerowi; pierwszy jako lirn ik  wy­
bornie oddeklamował „Bitwę Racławicką* Lenarto­
wicza, drugi był typowym polskim żydem. Najmniej 
nas zadowolnił p. Miłaszewski w roli Bartosza Głowa­
ckiego Idealny ten reprezentant patrjotycznego n a ­
szego włościaństwa, powinien być pod każdym wzglę­
dem iignrą typow ą; a więc nie może być zanadto 
korpulentnym, bo to bynajmniej do charakterysty­
cznych cech naszego chłopka nie należy, i nie może 
mówić ochrypłym głosem, bez uczucia, werwy i za- 
pałn. Przy tem i tę uwagę pana dyrektorowi zrobić 
musimy, że aktor jeżeli chce grać dobrze rolę, mu­
si ją  nasamprzód dobrze umieć, a tego najlepszy 
przyjaciel p. Miłaszewskiego na serjo utrzymywać 
nie może. Może to wprawdzie pochlebiać, że się 
g ra  tak sympatyczną rolę jak  Głowackiego, że sie 
chodzi z kosą, a nawet zdobywa armaty —  ala 
czyż dla sztnki nie można zrobić poświęcenia z mi­
łości własnej? Jeżeli kto, to dyrektor teatru  po­
winien być zdolnym do takich poświęceń...

aórą lo te r ja ! Plaga ta, trapiąca najuboższe 
warstwy ludności przynosi, ja k  powszechnie wiado­
mo, skarbowi kilka milionów rocznie. Zajmującym 
jes t fakt podniesiony w Radzie pańtwa, a ilnstrn- 
jący  wybornie, jak  ludność namiętnie oddaje się 
grze w loterję. Oto zawodowi gracze korzystają z 
każdej sposobności, czy to śmierci jakiej znakomi­
tości, czy też z jakiego wypadkn politycznego, aby 
ułożyć terno. Kiedy umarł arcybiskup wiedeński 
Kntschker w samym VI ieduin postawiono na nnmera 
ułożone z dnia jego urodzin, śmierci i la t życia 
128.000 z łr.! Dodać jeszcze należy, że nikt na te 
numera nie wygrał. A. więc biedacy złożyli dobro- 
wol iy i to tak wysoki podatek! I  jak że  się dziwić, 
że Rada państwa nie chce znosić lo terji liczbowej?

Patl Jan S zc ze p a n ia k, cywilny inżynier z Za­
grzebia, wygłosił 9. maja w wielkiej gali ratuszo­
wej odczyt o trzęsieniu ziemi w tem mieście. Nie­
przychylny stan jpowietrza, występ p. Rapackiego w 
„Kupcu weneckiifc^ i cyrk były powodem, iż nasza 
publiczność nieliltny  wzięła ndział w tym znako­
mitym odczycie. L Szanowny prelegent zyskał Bobie
too***. p i  T, oaCV3ZiC:m m i e c i e  UCbJ -
wyższe /uznanie L i pochwały wprawdzie nieliczuej 
ale intę<ligeutnev publiczności, k tórą składali w wTę-' 
kszej ćzęśei ludzie fachowo wykształceni, profeso­
rowie uniwersytetu i szkoły politechnicznej. P rele­
gent ̂ przeszedłszy treściwie historję wielkich wstrzą- 
śu ieil ziemi, zaznajomił nas równocześnie z licznemi 
hipołlzami jakie w tym względzie stawiał świat 
staro.lytny, średniowieczny i obecny. Następnie ży- 
wemiflbarwy malował przebieg wstrząśnień w Za­
g rz e li!  rozpoczynając spostrzeżeniem, jak  lampa i 
szklanka podskakiwały na jego stole dopóki nie 
spadły na podłogę, a równocześnie usłyszał s tra ­
szny j łoskot walących się murów i rozpaczliwy 
krzyk mieszkańców,

[prelegent będąc obrany ze strony władz człon­
kiem komisji technicznej mającej na celu usuwanie 
rumowisk i lnstrację domów, urozmaicił opisowy od­
czyt cznłemi epizodami z życia familijnego i towa­
rzyskiego, których był naocznym świadkiem, prze­
biegając w nieustanuem urzędowaniu swoją dziel­
nicę. Liczne fotografie z objaśnieniami, które p. 
Szczepaniak porozdawał publiczności do oglądania, 
uwidoczniały całą grozę katastrofy.

W trzeciej części odczytu zwrócił prelegent 
szczególną nwagę publiczności na swe spostrzeżenia 
robione po skończonej katastrofie. Zauważył on, że
kominy niektórych budyuków oderwane podczas ude­
rzenia w górnej części poziomp obróciły się o 180 
stopni, w innych zaś miejscach pcziomo się przesu­
nęły. To zjawisko lepiej zbadał na cmętarzn, gdzie 
robił dokładne zdjęcia i rysunkami uwidocznił o- 
broty pomnikowych kamieni o 3 , 1 0  i 90 stopni.

1 Najinteresowniejszym był wielki rysunek roz­
pięty, na sztalugach, w którym p. prelegent, z- wielką 
głębokością myśli graficznie przedstawił natężenie 
nderżeń, czas, silę i kiernnek wiatrów, tempera­
turę, stan barometru, bieg księżyca i wreszcie hi­
storję trzęsienia ziemi w Zagrzebiu, o ile mógł z 
kronik miejskich zaczerpnąć. Z tego rysunkn po­
kazuje, się, że najgwałtowniejsze uderzenia przypa­
dały ma pełui a na najsłabsze na nowin księżyca.

Pan Szczepaniak łożąc wiele kosztów i poświę­
cając łie le  czasu na wykończenie swej pracy, miał 
na celu niesienie czynnej pomocy nieszczęśliwym Za- 
grzebianom, których niedola przejęła do głębi jago 
serce; | wygłosił więc swą pracę na dochód tego 
miasta! w Krakowie, Warszawie i we Lwowie, gdzie 
zasłużone pochwały i nznaniebyly nagrodą za trndy 
poniesione. Udał się oil ze Lwowa do Wiednia, 
gdzie przerobi swój wykład na język niemiecki i 
odczyta na ten sam cel w salach Towarzystwa in­
żynierów i architektów.

Szanowny prelegent zachęcony od mężów facho­
wych ijosób wysokich sfer rządowych, jak  również 
akademii umiejętności w Zagrzebiu, ogłosi drukiem 
swą ulicę, aby przedstawić światn autentyczny 
obraz Strasznego dzieła zniszczenia, uczonym e»ś 
służyć ̂ ua  będzie jako źródło do dalszych badań la  
polu, spostrzeżeń geologicznych.

* Rozruchy antiźydowskie, których widownit są 
południowe gnbernie carstwa wywołały wielki prze­
strach [wśród naszych żydów, który wzmógł s|2 j e ­
szcze na wiadomość, że bandy kacapów za wido­
wnię najbliższego napadu, wybrały sobie Wdoczy- 
ska, miejscowość odzieloną tylko mostem <d Pod- 
wołoczysk. Aby przeszkodzić możliwemu przekro­
czeniu) granicy przez kacapów i przeniesiona tere- 
nn awantur do Galicji, wysłano w piątek se Lwo­
wa jedną kompanię piechoty (mówią, że 1S' kom- 
pan(ę 30. p.) Dowiadujemy się, że również ̂ Odeszły

{  ’



Ćlo Podwołoczysk oddziały Yojsk ze Złoczowa i T ar­
nopola. Krąży pogłoska, źe kacapi napad na Wo- 
joczyska zamierzają wykonać w poniedziałek t. j. 
dzisiaj. Z niecierpliwością oczekujemy z tamtąd wia­
domości.

* Tajem nicza zbrodnia. Piszą nam z Tarno­
brzega: W tych dniach zdarzył się w naszym po­
wiecie a ^właściwie już w granicach państwa mo- 
skiewskieg0 tajemniczy wypadek. Jakiś handlarz 
drzew*#1) niewiadomego nazwiska, tutaj zamie­
szkały? staw ia jąc  drzewo W isłą, przeszedł pod
Nadbrzeziem g raujcę i tam w wiosce nadgranicznej 
zamordowanym został- Zbrodnia ta  wydaje się dla­
tego b y t  tajemniczą, że przy zamordowanym go­
tówkę 1 kbsztowności znaleziono nietknięte.

* Wiadomości policyjne z dnia 16go b. m.: 
gj.j*4ziono Pani K. I). złoty łańcuszek z sylwetką 
vvart- 120 zł. — Pani Z. E. z kieszeni paltota pu- 
.jla,res z kwotą 76 zł. — Pani J .  C. z kieszeni 

^ s te c z k ę  z kwotą 8  zł. 50 c. — i aui M. N. 1. 
3  ulica Gosiewskiego 6  nowych nieobrąbionycli bia- 
jycb chusteczek wart. 7 zł. i bieliznę. — Panu E. 
p; orzechową wystawę z fotografiami.

Złożóno w policji znaleziony zegarek srebrny 
^łańcuszkiem stalowym i stary pugilares z kwotą 
ą zł. 3 centy i żelazko mosiężne odebrane sprze- 
jy ącem n za  bezcen.

*
* *

—  BohOrodczany 14. mają. (W yhory do Bady
towiatow j .  —  Zagrożony byt\ muzy k i  strażackiej.) 
pnia 27. z. m. odbyły się wybory do Rady powia­
towej z grnpy gmin wiejskich. Wybrano tf księży 
r#skich, 4 diaków i "8  chłopów. Z księży wyszedł 
^nany i s .  Aleksy Ząłfliński staryclfeSBohorodczan, 
js. etrn tyhski dziek«& z  Kosmacza, ks. Pank z Po­
łó w k i, Es Mogielnicli z Babcza, ks. Andrucho- 
tricz z Łycca i lcs. Paczowski z miasta Bobo 
fodczan.

D 3. maja wybranych zostało z grnpy gmin 
miejskich 5  żydów +  dwóch katolików a t o : Wolf 
gletter ą,Xysca, Simcbe W iesner z Sołotwiny, a 
trzech miejscowych Adolf Tuuiiu, Salamon Hónig, 
^.braliam Alter Jakób, i dotychczasowy marszałek 
Jfarol Jfaia- j naczelnik gminy Juliusz Wojkowski 

l a ł a  1 0 . maja wybrani zostali z grupy wię- 
jtszych. "posiadłości, a to na mocy pełnomocnictwa 
(jeszli w skład Ea<ły powiatowej bez wyboru To 

Scbfeetter dyrektor dóbr jako pełnomocnik 
br. S tfc ^ ^ a , Józef Szeliński właściciel dóbr jako 
pełnomocnik br. Mikołaja Eomaszkana, Franciszek 
Jesz, rządca dóbr jak  pełnomocnik br. Liebiga wła­
ściciela skarbu sołotwińśkiego, ks. Józef Piotr Sa- 
sojcą przeor 0 0 . Dominikanów na mocy zwyż 1 0 0  
#ł«. ^płaca^eęgo podatku bezpośredniego. A ponieważ 
»dnfii«iistf ntor dóbr Radczy i i wanikówka, spadko­
bierco^ ś. p. Re®era, do wyboru niestanął, na­
s t ą p  ąg^lae rozdwojenie, i dopiero po dłuższej 
jjurŚSżi -fi niemożliwem porozumieniu się, dobrano 
jeszcze większością głosów 3 członków a to: Ka- 
jinuwsa T&}ea]a emerytowanego sekretarza staro- 

Jana  Eeichandla łowczego br. Stadiona i W ła­
dysława Janickiego notarjusza z Sołotwiny. Mamy 
tfięc 12 Ensiuów, 5 żydów, 2 cudzoziemców oficja­
listów hx. Stadiona, niewładających ani polskim ani 
roskieiBijJję Zykiem i 7 tylko V  naszej strony. Smn- 
toe więc bardzo widoki nietylko dla nas, ale i dla 
cMego powiatn, gdyż okaże się niezawodnie brak 
sił d«;,w»qy, a to powinno być najgłówniejszym ce- 
lemłl p %  każdych wyborach, chcąc uniknąć tej 
ogólnej stagnacji, jaka  dotychczas w Radzie po­
wiatowej bohorodczańskiej panowała. Cała nadzieja 
jeszcze w pomyślne rozstrzygnienin 3 protestów tj. 
z każdej grnpy.

Trudno mi pominąć przy tej sposobności spra­
wę, Ifftyczacą ogółu całej publiczność:, że właśnie 
teraz Jpedy muzyka strażacka przy niezmordowanej 
gorliwości kapelmistrza od roku, o tyle postąpiła, 

z przyjemnością można jej słnehać ; zanosi 
się ńą rozwiązanie takowej, z powodn braku fun- 
ins2 ów j a z upadkiem kapeli strażackiej prawdo­
podobnie i całe stowarzyszenie ochotn. straży ogn. 
0 ? rozwiąże — gdy gmina a respective jej bur- 
pistr* wiezechce pójść za prądem ogólnych życzeń 
i nieafizieii stałej subwencji na utrzymanie khpel- 
pistrza i inne wydatki strażackie, jak  to za da- 
gnąj zwierzchności gminnej bywało. Rozwiązanie 
jaś tak  potrzebnej instytucji, szczególnie w Boho- 
(odczanaoh, g(j zie t3.k często wypadki ognia się zda- 
jzają, wątpię bardzo, żeby posłużyło na chlnbę i 
jtawę tera in ie j8zycj1 0j ców miasta.

—  Młoda republikanka. Dzienniki rzymskie 
(powiadają o zabawnem spotkaniu królowej wło- 
£iej z małą * , ublikanką. Królowa włeska Mał- 
orzata spotkała w wielką sobotę małą, czarnooką

dziewczynkę, która się koło niej przeciskała. Kró­
lowa wzięła małą za rękę i spytała jej się o imię 
i nazwisko. Niefokaznjąc najmniejszej obawy, mała 
odrzekła: Nazywam się Annetą i maln ośm lat. 
Królowa zapytała d a le j: Czem jest twój ojciec? 
Republikaninem — brzmiała odpowiedź.

—  Losowanie. Dnia 1 . maja odbyło się cią­
gnienie losów loterji artystycznej. Zebranej pnbli- 
czności odczytano najprzód litery  wydanych seryj, 
oraz ilość numerów, na każdą z nich przypadają­
cych. Liczba losów do urny wrzuconych wynosiła 
2000. Losowanie odbyło się w porządku alfabety­
cznym nazwisk artystów, których dzieła były przed­
miotem loterji.

Abramowicza obraz olejny wygrała serja M. 
liczba 74, Ajdukiewicza studjum olejne ser. V. 1. 
8 , Bartelsa obraz na drzewie ser. T. I. 78, Bene- 
dyktowicza obraz olejny ser. T. 1. 44, Benedykto- 
wicza rysunek piórem ser. Q. 1. 103, Brandta obraz 
olejny ser. Hh. 1. 41, Chlebowskiego rysunek ołów­
kiem ser. U. 1. 5, Dembowskiego obraz olejny ser. 
A. 1. 51 (dawna 51, książę Alfred Windischgraetz), 
Domanieckiego szkic tuszem ser. A. 1. 5 (dawna 6 , 
księżna Drucka Lubecka) Eliasza obraz olejny ser. 
S., 1. 116, Gramatyki obraz olejny ser. W. 1. ł>7, 
Koninszki obraz olejny ser V. 1. 92, Juliusza Kos­
saka akwarela ser. Aa. 1- 113 (dawna 233, dr. Sko­
bel), Wojciecha Kossaka szkic olejny ser. G. 1. 118, 
Kozakiewicza rzeźba z drzewa ser, Ty. 1. / O, Kry- 
cińskiego akwarela *er. Aa. 1. 31 (dawna 151, p. 
Cielecka), Lipińskiego studjum olejne ser. Bb. 1. 73 
(dawna 433 ks. Zuzanna Czartoryska), Lofflera o- 
braz olejny ser. T. 1 94, Łuszczkiewicza szkic o- 
lejny ser. L. 1. 12 (sprzed, przy wstępie na wy­
stawę), Malczewskiego szkic olejny ser. Aa. 1. §2 
(dawna 212, Wojciechowski), Matejki t>br: ol. ser. 
Aa. 1. 73 (daw. 1. 193, dr. Zarewicz), Mireckiego 
obraz olejny ser. \ v .  1. 15, Mroczkowskiego szkic 
olejny ser. Y. liczba 58, Pociechy szkic tuszem 
ser. W. liczba 89, Rodakowskiego obraz olejny 
ser. G. 1. 116, RybkowBkiego obraz, olejny ser, L. 
1. 16, Siemiradzkiego szkic olejny ser. Yy. 1. 114, 
Streita akwarela (szkic) ser X. 1. 119, Zwierzyń­
skiego obraz olejny sof- R< !■ ^ murki szkic
oląjny ser. L. 1. 50 (Henryk Tomkowicz). W resz­
cie wygrała ser. Aa. 1. U l  (dawna 1 231 p. Tłn- 
ohowski), album au to g ra fiam i, ofiarowane na lote- 
rję  przez pana pżuberta.

Losy sprzedane były w rozmaitych miejscach, 
nie są jeszcze zna nazwiska wszystkich osób, któ­
re wygrśły 1 dlatego podaliśmy tylko imiona nie­
których.

Kto je s t w posiadaniu losu wygrywającego, ma 
się zgłosić po obraz do Zarządu Sukiennic

Gospodarstwo, przemyśl I handel.
Wiedeń dnia4 1 2 . maja. Na dzisiejszy ta rg  

dowieziono cieląt 3817, zabitych wieprzów 218, 
zabitych owiec 150, żywycli owiec 7153, żywej 
nierogacizny 1997.

Cielęta płacono 32 do 45 i 54 zh\, zabite 
wieprze 50 do 58 złr., zabite owce 38 do 
40 i  45 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu 
42 do 47 złr., lekki towar 85 do 38 za 1 0 0  kilo 
mięsa.

Galicyjską nierogaoiznę płacono 34 do 36 i 40 
złr., węgierską 48 do 52 złr. za 100 kilo żywej 
wagi.
J .  K rzysztof owies, W. Amirowicz & K . Schels

Wiedeń dnia 16. maja. (Telegram O:zety N a­
rodowej). Spęd wotów galicyjskich 3739. Galicyj­
skie płacono 47— 50 złr. prima 61 do 5 2 '/, złr. Targ 
był bardzo zły.

( Krzysztofowiez, i ‘Sp.

T in a y  Gaz. Nar. i osiat. wiadoiości
Z W arszawy pisze Kur. warsz. pod d. 14 

maja. Dla zapobieżenia wszelkiego rodzaju myl­
nym wieściom, obiegającym po mieście, możemy 
podać z  dobrze poinformowanego źródła następ 
pującą wiadomość. Od kilku dni pokazały się 
na ulicacli pojedyncze św istki odgrażające się 
przeciw ludności wyznania mojżeszowego. Świ­
stk i te  władze bezzwłocznie nakazyw ała zdzie­
rać i przedsięwzięła stosowne a zapobiegające 
środki. Wczoraj wieczorem na placu Krasiń­
skich zebrała się dość liczna gromada ludzi od­
grażająca się wrzaskliwie na żydów. Gromadę 
tę natychm iast policja rozpędziła i kilkunastu 
najburzliwszych przytrzym ała. Widocznie

tylko uliczna burda, sprowadzona wieściami 
przybywającemi z niektórych miast cesarstwa. 
P ow tarzam y, w ładza przedsięwzięła stosowne 
środki a ludność tutejsza wszelkich warstw  i 
wyznań, k raj swój prawdziwie miłująca, pamię­
tać będzie, że spokojne i pełne godności zacho­
wanie się koniecznem jest dla dobra kraju i 
przysporzenia na. przyszłość pomyślnych owo­
ców, które tylko uczciwa, zgodna a organiczna 
praca zapewnić zdoła Takiem było dotychczas 
rozumne zachowanie się ludności naszej i takiem 
na przyszłość pozostanie.

** *
W ie d e ń  d. 16. m aja. (Pryw .) Kom isja 

kolejowa Izby pesłów przyjęła projekt K o­
złowskiego bez zmiany. R ozpraw a budżeto­
w a skończy się we czwartek.

P e te r s b u r g  d. 16. m aja, (Pryw.) W  
Połtaw ie rozlepione były plakaty, wzywają­
ce do prześladow ania żydów. Lorys-Melików 
wyjechał z rodziną do Baden-Baden.

Husiatyn d. 16. m aja. (Pryw.) W  K a ­
m ieńcu Podolskim  w ybuchły w sobotę wie­
czorem rozruchy antiżydowskie. K acapi ni­
szczyli wszystkie domy żydowskie, tak  samo 
ja k  w Kijowie. W ojsko wkroczyło dopiero 
po spustoszeniu domów. N adeszłe tu  tele­
gram y donoszą: „W ładzom  moskiewskim u- 
dało się przywrócić porządek.“

W ielu  żydów m oskiew skich przybyło  tu  
z K am ieńca Podolskiego. O pow iadają okro­
pne dzieje o b arb arzy ń stw ie  kacapów  i obo­
ję tności w ojska.

Rzym d. 15. maja. W ieści o wrzekomych sto­
sunkach członków rządu włoskiego do dziennika 
tunetanskiegp Mostabel są nieuzasadnione. W szy­
stkie dzienniki uderzają nieustannie na postawę 
1 ran ej i w sprawie tunetańskiej. Noailles (amba­
sador francuski w Rzymie) udzielił wczoraj Oai- 
rolemu depeszę Barthelemyego, w której Barthe- 
lemy zaprzecza, aby m iał zam iar robić jakieś a- 
luzje do W łoch w swojej nocie, a na utrzymanie 
stosunków przyjaznych , z. Włochami nacisk kła­
dzie. _ Cialdini doniósł w depeszy z d. U . bm. o 
swojej rozmowie z Bartłielemym, z czego się o- 
kazuje, że dopięto có zaw arty trak ta t F rancji z 
Tunisem zupełnie odmiennie brzmi od trak ta tu , 
który podówczas projektowano.

Na cześć w. książąt Sergjuszą i Paw ła byłą 
wczoraj nadzwyczajna illuminacja W atykanu. 
Król przyjąwszy dymisję gabinetu, polecił Selli 
utworzenie nowego gabinetu, czego się też Sella 
podjął.

Petersburg d. 15 . maja. Robotnicy kolejowi 
rzucili się w Aleksandrowsko na niektóre k ra ­
my żydowskie i zrabowali je. Wojsko porządek 
przywróciło. W  Konotopu (gub. kijów.) i Anan- 
jewie (gub. chers.) spokój przywrócono. Meli- 
kow podał się do dymisji, z czego się okazuje, 
że skończył się tryum w irat Melikow-Abaza-dgna- 
tiew, który w czasie narad w Gatczynie tak  wa­
żną odegrał rolę. T ak zwany liberalny program 
przez dzienniki niewłaściwie Melikowi był 
przypisywany. Na pewien czas przed śmiercią 
cara pracowano nad projektami ku rozwojowi 
istniejących instytucji.

Paryż d. 15. maja. W  skutek wzruszeń,' hej 
tnnetański lekko zasłabł. Przed podpisaniem tra k ­
tatu  czynił bej swojemu pierwszemu ministrowi, 
Mustafie, wyrzuty, iż go wrzekomą pomocą Włocb 
uwodził. Na ataki prasy angielskiej, przypomi­
nają Auglikom dzienniki francuzkie ich zacho­
wanie się w sprawie Cypru i Transvaalu.

W edług doniesienia „Ajencji Hawasa“, król 
włoski nie chce przyzwolić na rozwiązanie Izby, 
ztąd też gabinet Selli nie ma szansy długo stać 
przy sterze. Obawiają się, że krizys gabinetowa 
potrwa długo.

Wiedeń d. 16. maja. D yrektor teatru  naro­
dowego br. Dingelstedt nmarł.

Konstantynopol d. 16. maja. Ną wczorajszej 
kontereneji w sprawie greckiej oświadczyli dele­
gaci greccy, źe jeszcze^ nie otrzymali upoważnie­
nia do cofnięcia wniesionych na poprzedniej kon­
ferencji punktów ; skutkiem czego ambasadoro­
wie konferencję na dzisiaj odłożyli, wynurzając 
nadzieję, że delegaci tureccy będą już mogli dać 
ostateczną odpowiedź.

Dzisiaj zapewne wystosuje P orta  do swoich

ście przed E uropą przeciw trak ta tow i tunetań- 
skiemu, k tóry  og asza za wymuszony pod zagro­
żeniem przemocy wojskowej, dodając^ że bej tu- 
netański nie miał żadnego praw a do: aaw ięrania 
trak ta tów  politycznych. W  końcu Oświadcza 
Porta, że nie uznaje tego trak ta tu  za  ̂ ważny.

Wiedeń, 16. maja. Minister oświecenia przed­
kłada Radzie Państw a projekt do ustawy o 
utworzeniu czeskiego uniwersytetu w Pradze i 
odnośnego kredytu dodatkowego.

Belgrad, 16. maja. Z powodu niedostatecznej 
liczby deputowanych otwarcie skupczyny odło­
żono do ju tra .

Paryż d. 16. maja. Republiąue występuje 
przeciw rozumowaniom dzienników angielskich i 
włoskich, i oświadcza, że trak ta t z Tunisem uspo­
sobi Francję bardziej niż cokolwiek do pokojowej 
pracy.

Petersburg d. IG. maja. Dymisja Melikowa 
przyjęta. Dotychczasowy minister domen, Igna- 
tiew, obejmuje tekę spraw wewnętrznych.

IV. O b 1 i g i za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6" 0 
Pożyczka fcrąj. z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa „ „ Stanisławowa

V. M o n e t y .
Dukat holenderski 

„ cesarski 
Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

» » papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń 16. maja 1881. 

godzina 2 minut 30 popołudniu.

1 0 0 80 1 0 1 80
1 0 2 103
103 — 104 25
19 75 2 1 50
23 — 25 - -

5 47 5 67
5 48 5 58
9 29 9 39
9 57 9 67
1 50 1 67
1 19 1 2 1

57 2 0 58 —
99 50 1 0 0 50
99 25 io o —

W teatrze hr. Skarbka.
We w torek dnia 17. maja 1881.

P o r a ź  c z wta r  t y ;

Kościuszko pod Racławicami
obraz historyczny w 5 oddziałach a 7 odsłonach, 

napisał L. W, Lassota, z muzyką p. ***
W trzecim oddziale opowiadanie Lirnika z bitwy 

Racławickiej Lenartowicza.
Oddziały: l .  Przysięga. 2 . Rzeź w Kozubowie. 3. 
Bartosz Głowacki. 4 Racławice 5. Nobilitacja, 
Nowa dekoracja w oddziale I odsłonie 2ej, przed 
stawiająca Sukiennice w raz -*• dawnym ratuszem 

pędzla p. Diilla. — Wystawa i kostiumy nowe.

Losy kredytowe 179.50 
Anglo-anstr. 152 25 
Kolej Kar. Lud, 301 — 
Kolej Połud. 119 — 
Kolej Elżbiety 208.— 
Węg. Nordostb. 164.— 
Węg. obi. p. w  zł. 95 80 
Węg. kolej zach. — — 
Renta węg. 6 1 7 . 8 0  
Bankverein 135.75 
Losy węgier. 119.—

W ęgier, kred. ak 356 — 
Unionsbank 138 80 
Nordbahn 239 50 
Kolej Alfóld. 1 7 4  — 
Kolej Lw.-czer. 178.50 
Wied. Comnnal. 124.— 
Galie, indemniz. 170 — 
Kolej siedmiog. 110 05 
Losy tureckie 27.75 
Eos. rubel pap. 1 19 ]/i 
Marki niemieckie — .—

Przyjechali dnia 16. maja 1881.
HOTEL ZORZA: J . Jakubowicz z Kurzan. 

W . Podlewski z Czernicy. G. Mermod z St. Croix. 
E. Sarcilly z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI'! Dr. S. Kiesler i Z. 
Małachowski z Krakowa. "W. Chrząszcz z Słowity.

HOTEL LANGA: K. Aywas z Tłnsty, W. 
Fleisehman, E - H aąak i J .  Grosfeld- z Wiednia. T. 
iyasBe|Sr*gdL z BućUjłesztu. ’ E. jjlrięh z R e ie^n - 
berga; "■ •&-

HOTEL A N G IELSiPi Dr. M  Isk&ycki z Sa­
noka. L. Cień^ki Z;*Qknsf A k^aroczyński ;  Ehjłw- 
czan. H. T reter ż Traszek. Dlfr/ T. Dworski j?-Pred-- 
myśla. St. Załęski z Lipowiec. A. W aligórski z 
Przewozdziec. Dr. E. Gładyszowski z Tarnopola. 
Sz. Katowski z Rady,

HOTEL WARSZAWSKI: M. Śliwiński z Nie- 
śłnehowa.

HOTEL LAZTRUSA: J. Lichtenstadt z B er­
dyczowa. N. L. Silber z Rzeszowa. M. Konstan- 
tin *l  Sokala. B. Haas z Czerniowiec. S. Mayblum 
z Brzeżan. J . V51łander z Tarnopola.

Pociągi kolejowe.
T q d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o .

PRZYCHODZĄ DO LW OW A:
Z KRAKOWA; o gods. 5 min. 40 rano pociąg pospie­

szny o gofiz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięizany,

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec główny lwowski o go* 
dżinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
S min.' 60 rano, pociąg mięgzany, o godz. 4 win 12 
po południu pociąg. mię szumy.

%  PODwOŁOOZx8K: na dworzeo w Podzamczu: o godz 
3 min. 18 rano pooiąg mięszzny

Z CZERNIOWIEC: o godzinie lfl min. 5 wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godz. 4. min, rzno, pociąg mięszany 
O godl. 4 min. 52 po południu, pociąg mięszzny.

Lwńw e Izb; handlowej, 16; Wąpi.
I. A k c j e  za  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego;) ,r,

Kolei galic. Karola Ludwika . . 3Ó2 — 305 50
M Lwowsko-Czerniow.-Jass. , 179 — 182 50

Banku hypot. galic. po 100 sł. . 3(9 — 2}l3 
„ kredyt, galic. po 800 złr. 256 260 —

II. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred gąlic. 5 prot. w. a. . 101 102 -
,, „ » ł  i) u • 95 25. .96 25
„ „ „ 6 „ okres. . fOtl — 102 —

Banku hypot. galic. 6 pret. . 103 6 ) 104 60
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% premią . . . 101 50 103 —
Galic. Zakł. nred. włoźc. 6 pret. 102 50 104 75

H I . ' L i s t y  d ł u ż n e  z a  100 lir. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

Usposobienie: przygnębione 
Wiedeń, d. 16. maja. 

godzina 10 minut 55 przed południem 
Akcje kredytowe 356.40 Anglo-austrjac. 154.25 
Kolei Kar. Lud. 303 50 Kolej Połudn. — — 
Unionsbank . 139 25 Napoleondor . 9 3 l ’/s 
Rosyj. banknoty 1 19% Usposobienie: mdłe

B erlin , d. 14. maja. 
godzina 5 minut 40 po południu:

Rosyjs. bank, 200.25 Akcje kredyt. 631. -  
Lombardy 2f‘8 Galicyjskie 133-10
Kolei Rnmnń. 67.90 Austr. bankn. 173.70

Wyjaśnienie
Ponieważ wiele osób żle zrozumiało ogłoszenie 

dnia licytacji kożi w Sławucie przeto podaje się do 
wiadomości, źe licytacja koni W Sławucie odbędzie 
się ,tfd  Starego.styln czyli 29. maja nowego 
stylu: ■ ' ‘

D o  w y n a ję c ia
z a r a z

d w a eleganckie pokoje z przedpokojem  n a  
dole w  p a łac u  W n y ch  U lan iec k ich , p lac 

H a lick i 1. 10.
Bliższą wiadomość powziąć można w admini­

stracji Oaz. N ar.

Otwory dramatyczne
ADOLFA A6RAHAM0WICZA 

N E R J A  I .  K O M E D J £
„Dwie teściowe.8 „Inserat.8

„ G w a łtu ! on ma bzika8 
wyszły z drukn i są do nabycia w Administracji 
,Qaz*ty Narodowej0 za cenę 1 złr. za pobraniem 
lab n&deiłaniein gotówki.

CYRK Augusta Krembsera
4zy ulicy M hjerowAiej naprzeciwko gaL Kasy Oszczęlncści, zbudowany elegancko 

przez budowniczego P io tra  r  eita. n o r  x
Jziś w poniedziałek d. 16- m aja, o godz. w poi do 8 wieczór 

W spaniałe przedstaw ienie
Występ wszystkich pierwszorzędnych artystów i artystek w swych najce^ 

ajajszych produkcjach , jeidzie , tudziat przeditawienio najlepiej dresowsnych i

rlnO'tgeidżanych kom.
Na zakończenie przedstawienia:

Ulubione polowanie z obrzynkami
^eloe Ełjmnjacy obraz myńiiW8̂ j z ^yjącznie na teu cel tresowanami końmi wy- 

^tgowemi i woltyżująęęmi, je4dion6mi ‘przez wiele dam i  panów T ow arzystw a 
"eny miejBC: Loża dla 4 o»ób 5 z i. 60 ct. — Miejsce w loży i  zt. 60 ct. — 
fw parkiecie 1 zł- 80 ct. —. j  miejsce tO et. •- II. miejsce 60 ct. — Galo- 

r *-. Dzieci iiiiftj ^  ^  ^°wałzy§twie doroeiyo i płacą za I. i u .  miejsce
Wojskowi bez ptopnia w dnie powszednie płacą na galerji 16 ct., a w nie- 

łHŚwięta 110 ct. .
Bilety są waine tylko *a t"* Przedstawionie, na które kupione zostały. 

Programów mołua wieczór w cyrku.
Blrłsso doniosą p lakaty  i kartki r<,*uoiione.

Jfltro we-wtorek o godz. w pół d o J h j j r e c z J r, -w ie lk ie  p r* e d « tn w ie n ie .

h u r a ę u i n y  a w

G te ic h r o O w a  v“7> *
w  S t f r f i  1 8 , 8  l t

S ta c ja  F c ld b a c h  k o le i  ^ S le r s k m z a c h o d n le j .
P o c z ą te k  sezonu  1. m aja. £

Początek kuracji winogronowej e poe:ątkiem września.
^ s l ic ino-.n).riatye«nriri«l?ł..t7

• . ‘ „nio' ine k , piele w  aim nef SZlek sosiwwyoh i tio low o-irud lane  ro ip tB .tB j.c e , . ^ ‘" 'i s n ie a n e  kspiele 
k ip ie lą  w  wodŁio k ip ie le  w

dńie * arEądfttnieM do k o rac ji im pomocą wody

o h  a n n i s h r i i i i
p o d  C lie ic h e n b e rg

n
2015 3 10

bfltołe wwartoiei

-------------------------   _ Ł \ oierpic- - .
,D o  nabycia we w szystk ich  w iękseych handlach wod la ioeralnych .^  , »
Zapyta- ia i zamówienia larmanoą, pomiesjjfiań i wód minerainyo ^^ 

B t u ą n e u - n i r e c t l o n  w  G l e l c h e n b e r g ,  S t y r j a  lub do swa 
preos dyrekcję urządzonego wo Wieduiu, I. Wallfiscbga»so Nr. 8.

T i r b t i f l l s ń a U ^
natiirlicheg Bittei-wasser, unersetzlich wegen seines GebalU an 
Chloriden, von den erstec iii-ttlichen Autoritaten ais mild erónnen- 
dea und kraftigauflósendesHeiliiiitiel empfolilen, rerdlent namentlich 
bci lSngerem Gebrauch den Forsug. Beaonders bewllhrt boi:

Z>4gli(it be* Berbouaufl. ®er|ri)leimunn, «am*r< 
rbuibett, 9Hafttu* *nb at«Unrrh, ffnuieutroafbeUeit, Wer. 

„  -  Iwuuług, Otburieibem ©iAt, u .
aallenApotlie; en u.MiaeraIwwserhandlungon zu h»ben.Gebrau«isanwcLuiicebondaselbst

aJiilższR w j g rana  200 z ł]
D n ia  1. c z e r w c a  1 8 8 1 ,

odbędzie sią wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej c. k. 

anstijackiej pożyczki premiowej 
z r. 18 4 w ogólnej kwocie 

1 * 0  m i l io n ó w  9 8 3 .0 0 0  zł. w.a.
Pomiędzy wygraneini tej potyczki 

znajdują się wysokie wygrane, a to: 
zł. 200.100,150.000, 50 000,25.000 
20.000 15.000, 10 000, 5,000,
2.000. 1.000 , i>00 złr. i t. p. i 200 
złr. a. w. jako najniższa wygrana
losu wyciągniętego.

Żadna inna pożyczka loteryjna 
nie przedstawia tak wielkich szans 
wygranej jak ta, przeto podana jest 
każdemu sposobność z  mała wkładką 
zrobić wygraną 200-000 złr.

Los z sesją i numerem wygranej 
kosztme 2 zł-. 8 losy, t  zł., > losów 
10 zł., 16 losów 20 zł. a. w. w bank­
notach.

■Łaskawe zlecenia załatwiają się 
za nadesłaniem gotówki, lub za zalicze­
niem, szybko, sumiennie i franco; do 
kałdego zamówienia dołącza sią urzę­
dowy plan gry, każdego objaśnienia 
udziela się chętnie a po nskutecznio- 
nera ciągnienin przesyła się każdemu 
uczostnikowi listę ciągnienia, b wy­
grane wypłaca się zaraz. Upraszam 
o rychłe udawanie sią do domu han­
dlowego 2549 1 4

J- Breyeha, w Frankfurcie n. M.l

jestto  posłów 7J&. granicą okólnik, protestujący uroczy- dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92

1 Q A |  J u ż  u a d e s z l y  l f t f i t l
I w O I  tak krajowe jak  tez zagraniczne I w O I

W0DV MINERALNE
Zamówiania zam-ejscowe wysyłam odwrotnie. Za odstawę do keieji 

meliczę żadnych kosztów. 2(02 2—10
JbLarol Klimowicz-9

handel we L w o w i e ,  ulica W a ł o w a  Nr. 11.
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Nagroda
narodowa]
16,600 FR.
ynedal złoty

ELIXIR WINNY
WZMACNIAJĄCY, PRZECrWGORĄCz7

k o w y c h  I POWRACAJĄCY s ił y  
Zaw ierający w yciąg z trzech gatun­

ków chininy, zalecany przez lekarzy  
przeciw wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W PARYŻU. Sa & 19, ulica drouot.

Jedyna obecnie 
żyjąca U ST 0- 
S Z T U K M I 
S T R Z Y N I, 
urodzona bez ra­
mion i rąk, ma 
zaszczyt o znaj 
m i ć Wysokiej 
Szlachcie i Sza­
nownej P. T. Pu­

bliczności, iż popisywać się będzie wy­
konywaniem robót ręcznych wszelkiego 
rodzaju, jako t o : szycia, hifeowania, 
dziergania, oczkowania, robienia kwia­
tów i robót paciorkowych, jakoteź 
pisaniem ustami.

Przedstawienie trwać będzie przez 144ńi, 
codz. od godz. 9- z rana do 9. wieczór; — 
ulica Jagiellońska, 1 4, naprzeciw galicyj­
skiego banku kredytowego.

Wstęp: I. miejsce 20 ct.; II. miejsce 10 ct 
Dzieci płacą połowę. 2650 1—1 |

O liczno odwiedziny uprasza uprzejmie ,
S A T A E W M

jedyną obecnie żyjąca ustoeztukmislriyni.

Przez czas mojej nieobecności we 
Lwowie zastępuje mię l i  lega p. 

LISOWSKI dentysta, Lwów rynek 24. 
24j6 6 - ?  D r. P inkdH ein, 

c k. lekarz pułkowy.

M * l€ 9 # łe r

B ó x b e r g e r a
jest doskonałym środkiem na 
odgoiotki i znajduje się na 

składzie
w Aptece pod Gwiazdą

P i o t r a  M i k o l a s c h a
we LWOWIE 

ceu» zwitku 35 centów.

Mi&jsce p i  Milowe
ogród i kamianiołom w cbtębie m’ast; 
przed rrgatką, jest pod 1. 25 przy 
ulicy Kurkowej do sprzedania. Bliższa 
wiadomość u administratora. 2515 1—8

Do sprzedania
połowa dóbr

W  o r o u ó w
dawnym obwodzie Żółkiewskim, składs- 

ornego pola 
ąt, 30

wilk-, [oma mieszkalnego pod gontem o

jąca sią z 120 morgów ornego pola dobrej 
gleby, 240 morgów łąk, 30 morgów past-

5qia .pokojach , spiżarni, kuchni, piwnioy, 
oraz' potrzebnych zabudowań gospodar­
czych, r  szystko w zupełnie doorym stanie.

Blił>zej wiadomości udzieli właści­
cielka p. Mar ja CieszCwska — Bełz.

2629 1—6

l’rzez Soez bezpośrednio sprowadzona
I le rb a ta  Chińska

w najwytworniejszych i aromatycz­
nych gatunkach. — Przy odbiorze 
najmniej 2 kilogr. w pudełkach '/i 
kilogr. z wysyłką pocztową z opłatą 
cła i franco za pobr. należytości, a to: 
Souchong ces. 1 kl-r. netto zł. 6.60
Prima-Sonchong „ B 5.—
Pecco kwiatowa „ ,  „ 4.60
Congo, najlepsza „ „ ,  S.BO

Zlecenia załatwia 2482 3—12 
K . H a it i ,  T rjoat.

» Zł.
wypłacą temu, kto by 
używając Rdslera wo­
dy do ust I aębów, 
flaszka po 85 ct znowu 
cierpiał na ból zębów, 

lub na nieznośny odór z ust.
W . B d s l e r a  s y n o w i e c ,

[E. Winckler].
Wiedeń, I. gierungsgasae Nr. 4. 

Prawdziwa do nabyaia wo Lwowie w 
*pt Zygm. Rnokera. 3059 5—?

wymiany

na

Woda i Pudry do zębów
D r. p  I J E B  E

i  faku lte tu  medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p la c n  O p e r y  w  P a r y ż a .

M EDAL ZA SŁUGI przyznany DOKTOROWI P IE R R E  
wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana ' ’

toaletowym do zębów.
środkom 

1891 9-24

o. k. npre. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i Bprzedajo

w s z y s t k i e  j f e f e t a  t  m o n e t y  q

pod warunkami najprzystępniej szemi. Q

®°!« U S T ! h ipoteczne, 9
Mn!  ̂ jftkotoż
» [a premiowane Listy hipoteczne

8!Ct̂ ! J VedłU!  pra,wa z d> L  kpea 1868 (Dz. p.P. XXXVm. N. 93,)
. Post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być nżyte do lokowa­

nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia.

_ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
c z n ie  po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji

loooooooo



P R O S P E K T .

Królewsko węgierska 4 °lo  w złocie oprocentowana

Pożyczka renty paristvovie
emitowana na mocy artykułu XXXII. ustawy z r. 1881 wyłącznie

«r cetu w y kupna i umorzenia krótewsho-węyiershiej na  0% u> słocie opro­
centowanej pożyczki ren ty państwowej.

Subskrypcja nom. 100,000,000 zł. w złocie
(n 400000000 franc., = 16000000 funt. szterling., = 324000000 mark, niemieckiej waluty państwowej)

Przeznaczona do subskrypcji kwota stanowi jedną część tej w złocie na 4procent oprocentowanej królewsko - węgierskiej pożyczki państwowej, do zrealizowania kórej upoważniony
został król. węgierski minister finansów na podstawie artykułn XXXII ustawy zgr. 1881 wyłącznie w celu wykup aa i umorzenia węgierskiej na 6procent w złocie oprocentowanej pożyczki
renty państwowej.

Obligacje opiewają na okaziciela i wydawane będą w stosunku 10 zł. w złocie (na podstawie artykułu XII. ustawy z r. 1869) — 25 frankom, 1 funt szterling. =  20a6/100 markom 
niemieckiej waluty państwowej, w sztokach po

złotych 100 =  frank. 250 =  funt. szterl. 10 *= M. 202,50 N. W.-P.
500 — j 1250 — * „ 50 =  „ 1012,50

1000 =  „ 2500 =  » „ 100 =  ,  2025,—
»1 0 0 0 0  = 25000 = 1000 20250,—

Według brzmienia obligacji, oprocentowana zostanie pożyczka po 4 procent rocznie w półrooznych terminach płatnych co roku dnia 1. stycznia i 1. lipoa, przytem tak obligacje 
jakoteż przy tychże znajdujące się kupony Odsetkowe są wolne od wszelkich istniejących należytości stemplowych i dodatkowych, także zapewnia się tymże na przyszłość uwolnienie od 
należytości stemplowych i podatkowych.

K u p o n y  p r o c e n t o w e ,  są p ł a t n e :
w Budapeszoie: w król węg. głównej kasie państwowej,

„ w król. węg. powszechnym banku kredytowym,
we W iedn iu : w c. k. upr. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu,

,  u S. M. Rothschilda,
,  u Maurycego Wodiamer,

gulderauh z'otem według art. XII. 

u&tawy z r j lu  1S69.

w P aryżu : u brad Rothschildów,

w Londynie: u N. M. Rothschild & Syn.
v Frankfurcie n. M .: u M. Rothschild i Synów- 
w B erlin ie : kr dyrekcji Towarzystwa dyskontowego, 

u S. Bleichióder.

I w fJankach w w stosunku rar^Jci
25 franków za 10 zł. w złocie.

w fantach sitcrlingów w atosunku 1 funta 
ezteilinga za 10 zł. w złocis.

w markach niemieckej waluty państwowej 
w Biojuukn 20,5/100 mark za 10 zł. 

w złoc!e.

Przytem udzieliło król. węgierskie ministerjum finansów zapewnienie, że wysokość wypłaty kuponów w frankach lub markach w danym razie nastąpi także po nau ten stosunek 
wartościowy, jednakże w miarę każdoc*esnej zmiany kursu na Londyn w ten sam sposób, jaki się praktykował aotąd przy 6 procentowej rencie pożyczkowej.

Subskrypcja odbędzie się:

w e  c z w a r t e k  d n i a  1 9 .  m a f a  r .  b .
w Paryżu u braci MŁotscMidów )
w Londynie u i t .  J f .  Moischild Syn  ) pod warunkami, które te domy bankowe do wiadomości podadzą,

w Am8^erdamlentWeri>i '  w m êj8cac^ł które wskaże dom bankierski braci Miotschildótc>
potem :

)

powszechnym Babka kredytowym,

1.
2 .

3.

4.

6 .

7.

8 .

w Budapeszcie w węgierskim powszec
w Wiednia a J f .  MŁotschitda,
„ B w e. k. uprz. zakładzie kredytowym dla handla i przemyśla, tudzież
„ „ w tegoż filiach w e  L W O W I E ,  w Bernie, w Pradze, Trjeście i Opawie,
„ Berlinie w dyrekcji Towarzystwa dyskontowego,
„ „ u S .  Bleichrfidera,
„ Frankfurcie n. M. u M. A. Rotschllda & Synów,
„ „ „ w  filii hanka dla handla i  przemysła,
, Kolonii a Sal. Oppenhelm jun. & Comp, pod następojącemi warunkami:

S ul okrypcja przyjmuje się dnia 19. m aja r. b. ąż do 5. godz. po południa na podstawie formularzów zgłoszeń, ułożonych odpowiednio niniejszemu prospektowi.
Przy subskrypcji należy złożyć kaucję, wynoszącą 5 prc. od nominalnej wartości, albo w gotówce, lub w odpowiednich papierach wartoś iowych podług dziennego kursu, który miejsce przyj­

mujące subskrypcję uzna za stosowny.
Kwoty subskrypcyjne na 4prc. obligacje z kuponami na odsetki począwszy od 1. lipca 1881 n.znacza się

na 77*18 guldenów w zlocie za każde 100 zł. kapitału nominalnego.
Wpłatę dskdtecznló można na przydzieloną kwotę albo w obligacjach węgierskiej 6 pro. w zlocie oprocentowanej pożyczki renty, lub w gotówce, ku czemu 

oświadczyć się ma subskrybujący pr?y zgłoszeniu się dó subskrypcji. Późniejsza zmiana tej deklaracji ni * będzie przyjętą.
W pierwszym wypadku obowiązany będzie subskrybent przydzieli, ne mu 4 procentowe obligacje odebrać w czasie od 27. maja do 1. lipca r. b. — ® > oprocentowane obligacje w dowol­

nych sztukach każdoczesnej emisji z kuponami na odsetki od 1. lipca 1881 począwszy, przyjmywane będą w zapłacie

po 1021|a zlr. w zlocie za każde 100 złr. nominalnego kapitału,
nie biorąc w rachunek orakującego kuponu bieżącego tak od 6 procentowych, jakoteż od 4 procentowych obligacyj. Okazać sie mogący ułamek przy wpłacić się mającej kwocie, obo­
wiązany będzie subskrybent wyrównać -w. gotówce, który jednakże 400 zlr. w złocie przekroczyć nie może.

Przy subskrypcjach za gotówkę obowiązany subskrybent przydzielone mu obligacje odebrać od 27. maja najpóźniej do 1. lipca r. b. W razie odbioru przed 1. lipca r. b., który dozwolony
jest także w ratach, lecz nigdy niżej 5.000 złr. nominalnnj wartości, otrzyma subskrybent od dnia odbioru wynagrodzenie 4 prc. odsetek od kwoty nominnlnej.

Odbiór musi być usb .teczniony w tem miejscu, w którem przyjęto subskrypcję i nastąpi w kwitach tymczasowych, jakie wydać ma król. węgierskie ministerjum finansów, a które nastę­
pnie W itanowcze obligi w myśl wydać się mających obwieszczeń, wymienione będą.

W Budapeszoie, Wiednia i innych miejscach poborowych austriacko-węgierskiej monarchii, można uskutecznić wpłatę, względnie dopłatę, albo w markach niemieckiej waluty państwowej, 
licząc 1 z ło ty  W zlocie — 2 m s rk . , lob w bankowej walucie austrjackiej po każdoczesnym kursie, który oznaczą miejsca przyjmujące subskrypcję.

W BuJr ie Frankfurcie n. M. i Kolonii musi każdorazowa wpłata względnie dopłata odbyć się w markach niemieckiej waluty państwowej, licząc 1 złoty W zlocie=  2 mąjv-
9. Subskrybentom obwieści rezmtat przydziału o ile można najrychlej po zamknięciu subskrypcji to miejsce subskrypcji, gdzie nastąpiło zgłoszenie.

Każde miejsce, przyjmujące subskrypcję ma upoważnienie do oznaczenia podług swego zdania wysokości kwoty do przydziału przypadającej.
Zgłoszenia przy subskrypcji na wpłaty w oznaczonych okresach czasu 4 procent, poiyozki rentowej, mogą o tyle być uwzględnione, o ile się to według zdania miejsca,

przyjmującego subskrypcję, pogodzić da z interesami innych subskrybentów.
Na przydzielone kwoty subskrypcyjne zatrzymana będzie odpowiednia kaucja, pozostawiając dowolne rozporządzenie wolnemi kwotami kauoyjnemi subskrybentom.

10. Każdy subskrybent otrzyma na swoją subskrypcję i złożoną kaucję kwit, na którym niniejsze obwieszczenie dosłownie jest przytoczone. Te kwity muszą być przy odbiorze obligacji zwrócone.
Budapeszt, Wiedeń, Berlin, Frankfurt n. M., Kolonia, w maju 1881.

Wydawcy i właśdcielegJ. Dobrzański i K. tfów t* Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drakami „ e « a .y * a r .“ .


